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<Mekam em e Fenty? SE PISMO POLITYCZNĘ SPOŁECZNE i LITERACKIE 


wanego Prezesa i Założyciela Towarzystwa 


EB SEB 
Ś.P. 


t. PIECZ 


owskiego 


Rok VII 


u 


mies kwart, półrocz. roczę 


Prenumerata: W kraju 1.—  3—  6— 12— 
Za granicą 1.50 4.50 B~  18.—*. 
Za zmianę adresu 30 kop: 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jegó miejsce. 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na 
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy 1 10 kop. na- 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 k: W rubryce 
„Nadesłane* wiersz petitowy lub jego miejsce | rb. 


Numer pojedyńczy 5 kop.  - 
Pronnmerata i ogłoszenia przyjmuje Administracya. 


zmarłego dn. 18 stycznia r. b. Nabożeństwo żalobne za jego duszę odbędzie się dnia 20 stycznia 


e godz 2 po południu w lokalu Towarzystwa, ulica Mikolajowska Ne 4 m. 4. 


SLI? PSA U i 2 - 


T 


, 


snie: Rakowski 


Spocząl w Bogu dnia I8-yo Stycznia I9I2 roku w Skibińcach, 
przeżywszy lat 45. 


O czem pogrążeni w głębokim smutku: żona, ojciec, dzieci, siostry i szwagrowie 
zawiadamiają, krewnych, przyjaciół i znajomych. 


Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 23 go stycznia o godzinie Ir ej rano 
w Oratowie. 3 332 


wi opatrzony św. Sakramentami po krótkich i ciężkich cierpieniach 
zasnął w Bogu dnia 19 stycznia (912 roku, przeżywszy lat 78. 


Pogrążone w głębokim żalu dzieci i wnuki zawiadamiają o tem krewnych i przyjaciół. 
Pcgrzeb odbędzie się dn. 20-go stycznia o godzinie 2 i pół po południu w Kijowie, z miesz- 
W kania przy ulicy W.-Włodzimierskiej Nr 37. 
ra UJ 


2 — je Dyrekc 
Teatr Miejski. s. Eryka. 
Puis dnia zo stycznia zyQuo wadis*!. Biorą udział pp: Wikszemska, 
Rudnicka, Sawska, Bojczenko, Tichanowa; pp: Dol nin, Leliwa, Kamioński, 
Tomski, Farnowski, Gilarow i in. Początek o g. 7'/: w. Jutro d. 2t „Dama 
Pikowa”. Dnia 22 w pnłudnie po cenach oeólnie przys ępaych r) „,Cy 
rulik Sewilski”, 2) Balet divertissement. Wieczorem ro cenach 
zwyczajnych syłłdrada”. Dnia 23 benefis Kamiońskiego op. p Bal mss- 
kawy”. Dnia 24 Książę Igor'*. Dnia 25 benefis kasyerk: kasy głów 
nei M Szczerbiny 1) ,„Trubadurć!, 2) „Ernani” 3ci akt. Bilety są do 


nabvcra w kasie teatru, 
O O O EE CÓŚ RÓ nna 
G Dyrekoya 
„łeatr Sołowcowa*, m. Bagrowa. | 
Tzi» bemetis reżysera G. P. Gajewskiego pierwsze przedstawienie 


nowej komedyi T Bernara (Le petit cafe) D) „„MALUTKIECAFIU*, 2) 

„CZERWONY KWIATEK. W sobotę dnia 2r drugie przedstawienie w najlepsz. gatun- 
komedyi i) Malutkie cafóśt (Le peiit café), 2) ,,Czerwony kwia- ku własnego wyro- 

teks Ceny benelisowe. W niedzielę dn. 22go dwa przedstawienia: dE T 

w poiudnie po raz ostatni „„łenryk Nawarski”, wieczorem ,,Psisza”. bu Fabr. Akc. T-wa 
We wtorek dn. 24-go pa dalekim ooeanem. W środe dn. 25 go 

„Księżna Paduańska' W próbach komedya Bahra plodne pa- 


nie? w 3ch aktach, wkrótce po wznowieniu Elga” Ilauptmana, reżyse- a e fr 

rya N. Popowa. di | 

O0 M o o E D 

i Dyrercya 0 | (If | 
featr Dramatyczny. a. uruozeźina. 

Dziś w piątek dnia 20 stycznia po raz ostatni „Wielcy i mali”. Reży- 

serya M, Strojewa. Początek o godzinie 8 wieczorem. Jutro w sobotę Mik łajowska g 
dnia 21 go stycznia ;,Stracona dziewczyna”. W środę dnia 25-g0 0 | j 


na rzecz lecznicy T-wa walki z zakaźnemi chorobami w Kraju Południo- 


wo - Zachadoim yyZtota klatka”. Kosztorysy na żą- 


ED OOZZOZRWN  O _zc c | zpo o-=zmemmówami | amen 2 . . 
Sala Klubu Kupieckiego. W niedzielę dnia 29-go stycznia Konceri danie — bezplatnie. 


sau: Zu SZneefogt 


Początek o godz 8 i pół. Fortep. fabr. Bechstejna ze skladu F. Kuhe. 
Bilety u W} Idzikowskiego. Kreszczatyk 35 od 10 do 3 i od 5—8. 256 
SEA = A a e 


E- s «4  Mikołajowska 7. 
= ! 

yrk „Hippo-Palace". "'elefox 298. 

Dziś w piątek d. zo-go stycznia wielkie przedstawienie efektowne w 3-ch 
oddziałach 2gi debut pLudzi latających” Alberto (2 panie i 3 
mężczyza). Występ amerykańsk. cyklisty iadyanina Chestera Dick'. 
Tyiko Dek wyk, saltenortale z rowerem przez powóz Początek o godz. 
k,rół w Wysręp Dick'a około g. rr w. W niedzielę o g. x po poł. 
„„Swięto dziecinne. Uczest p. Dick. W antraktach jazda dzieci na 


kucykach 


| -. 


246 


Kijowski Zarząd 
Miejski 


podaje do wiado- 
mości ogólnej, iz 
z pozwoleri: mi- 
nisterstwa spraw 
wewnętrznych ul. 
Mało Włodzimier- 
ska w K jiwis zœ 
s'anie nazwaną ul. 


sp „Sekreta- 
ooo} CZA stanu Stolysina". 


M. Blperina Ja aA WILNO, 


Kijów, Kreszczatyk 19, telef. ra 18, z zaliczką na! 3 " Po 10,000 30,900 
5 


1 marca igr2 r, 


Bilety loteryjne == 


t bilet 2 00 4 


Wszys:hich trzech emisyi sprzedaie na raty 
239 kantor bankierski | 7 


z Dama ayia m Il wroga. S» e 0 apoca Breanertel ogloszenia do 
leży ao kupującego. I SK „Dziennika Kilowskiego” 
Prospekty i warunki 7 wk na żądanie bsz- go „ „10% 20,000 
3 ` f c ; : rzyjmuje 
2 stycznia, I marca i Í maja %2 bil po 50 _ 130.000 p 
wygrywa go0 biletów — 1,800,000 rb. 300 600,000 księgar. J. Zawadzkiego 


= 


Od godziny 4 i pół po poł. 


wm | Bajki jesienne MAŁP „Cudzy ptak 
(dramat). Nad program o- C] The Fanella. 


| NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA TYGODNIOWA 


3H 


ET ED | ARJ 


A p yA b, | DY A M 
i 


kli | 


przedaży 
| 


ws wszystkich oddziałach magazynu 


Plac Dumski l 
z rabatem do 50%- 
Podczas wyprzedaży tylko za gotówkę 


? | B. Karanibaywela 


| 
| 


WARSZAWA 


ORGANIZACYJNY KOMITET 
„Towarzystwa producentów 
i nabywców nasion bura- 
ków cukrowych kijowskiej, 
Podolskiej i Wołyńskiej gu- 
ber.'', zatwierdzonego przez 
Główny Zarząd Urządzeń Rolnych 
i Rolnictwa ma zaszczyt prosić 
P.P. Ziemian wyżej wspomnia- 
nych gubernii i Zarządy cukrow- 
ni w Państwie Rosyjsk'em o przy- 
bycie na walne organizxacyj- 
ne zebranie, które się od- 
będzie dnia 25-go stycznia 
1912 r. O godzinie ll ej z ra» 
na w Kijowie w domu Szla- 
checkim (plac Dumy Mè 2). 
Osoby chcące zostać członkami 
Towarzystwa, a nie mogace przy- 
być na zebranie, uprasza się po- 
w adomić o tem listownie lub te- 
legraficznie niżei padpisanego pod 
adresem. Kijów, Hotel Hładyniuka. 
Prezes Kosnitetu 335 


| Aleksander Sawostyanow. 


£. HERSE 


4. Prorezna 4. 


Piąte”, d, 20-g0; 


apr J| Wypredai 


Teatr A. Mianowskiego. ci 6.5 pr 
specyalnie dla dzieci MAAK P da az) łatnię 


usd program wysięp JUTRO 


statni występ 


Sporting Palace 


My Rolier-Skating - Ring. Mikołajowska Ne 4 -- 6. 
NE; RU = = » 
SATA Dnia 17. 18 i 20 stycznia 
Í ; ; i15 arszyn) w wykonaniu 
zjazd Z góry ikonit 
HH Nadzwyczajne 
Lilian Frenks. widowisk 
Dnia 18, 19 i 20-go stycznia 


mm Match Hockey == 


angłicy przeciwko rosyanom. 
W partyi anglików biorą udział zawod -sportsmieni pp.: E. Frenks 
i L. Frenks (Ameryka), Wajtwejt (Manchester), Turner (Liwer- 
pool), Tompson (Londyn), Secil (Londyn). W partyi rosyan bierze 
udział wszechświatowo znany p. Leo. Match rozpocznie się około 
godz. ro. Wejście zwyczajne. Orkiettra pod batuta Br. Rogowoj'ów. 
W sobotę dn. zi „,,Bal.iiaskarada”. 


Rok XXXWii ISTNIENIA. | 


DLA RODZIN POLSKICH 


| i składach aptecznych. 4327 


HE ROZSK 
— (lll 


' 


$ W celu  rozpowszechnienia 
znanego środka francuskiego 
przeciwko zatrzymaniom żo- 
łądka, sprzedajemy małe pu 
dełeczka 


'!-2 pigułki wieczorem przed 
kołacyą. Małe pudełeczka ja- 
ko też i duże (50 piguiek) na- 
bywać można we wszyst. apt. 


„BIESIADA LITERACKA” | ll Liaiitayi, 


DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREMIUM NADZWYCZAJNEJ 


znakomitych autorów polskich i obcych 
Redaktor i Wydawca: MICHAŁ SYRORADZKI. 


Biesłada Literacka obejmuje wszysikie rodzaje literatury pię- 
«nej, chwiłę bieżącą wszechświatową i wiedzę gruntowną w formie 
popularnej, słowem wszystko co sianowi nieodzowną potrzebę umy- 
słu inteligentnego. 

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzisje ojczyste, 
zwłaszcza porozbiorowe I pamiątki narodowe. 

Biesiada Literacka wszystkie artykuły obficie ilustruje, 


PREMIUM BEZPŁATNE 


12 dużych tomów wyborowych powieści i romansów 


W roku x912 damy znakomitą powieść Michała Czajkowskieg 


„Stefan Czarnlecki*, w zupełności, bez żadnych skróceń, powieść 2 tomy, 8 ilustracyl [linicza, duża 
Bolesławity „Zagadki“, osnutą na tle wypadków 1863 r; nadto mapa Polski z podziałem na woje- 
powieści Bykowskiego, Łozińskiego, Kaczkowskiego, Przyborow- | wództwa. Cena dla prenumeratorów 
skiego, Wilczyńskiego, Wiktora Hugo, Dumasa, Dickensa, Fevala 


i arcydzieła innych autorów. Z tych dodawanych zupełnie bezpłat- 
nie książek szybko utworzy się dyberowa biblioteka trwałej war 
tości, kształcąca serce i umysł. 


WARUNKI PRENUMERATY. 


Dla poka U. prenumer. „Dzien- 
i y A i igioy, oni + ika Kijowskiego“ 

12 dużych tomów najeelniejszych powieści | TOMANSÓW |rankach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w każdyma domu po's 
kim, porozumieliśmy się z wydawca- 


mal i edstępujemy 


po cenie zniżonej 


wyłącznie tylko naszym prenuaera 


torom 


Dzieje Polsk 


otrzymują bezpłatnie wszyscy prenumeratorzy. (D-ra Feliksa Konecznego 
o 


„Dziennika Kijowskiego": 


Ab. I kop. 60 


(w ezdebnej eprawie) 


an me rewia kraków 


Rocznie rb. 6 | Rocznie 

Półrocznie PE] Półrocznie » 4 

Kwartalnie „ 1 kop. 50] Kwartalnie A 2 
Zagranicą rocznie rb. Io. ; 

Oprawa wytworna, ze złoconymi wyciskami na tle barwnem, do- 
dawanych jako premium powieści: 3 tomów 5o kop., 6 tomów I rb., 
12 tomów 2 rb. 

Wa łądanie administracoya wysyła numer okazowy bezpłatnie 


Adres redakcyi i administracyi: Warszawa, Plac Wnrecki MA 4 
Telefon M 78 26 


Rys histeryczny de połowy XVII + 


Rb, 3 5 


wena ksiggareka rb. 5). 
(W exdebnej opzawie) 


tyłki ; 


nabycia na wa- 


Nowy cennik składu nasion i narzędzi ogrodniczych 


„Ogrodnik Polski" 


wyszedł z druku i rozsyła się na żądanie bezpłatnie, 


(Grand Chic” 


| 


1 


"FIN WNOJUWM 


, DO NABYCIA WSZĘDZIE 
ZADAC WYKAZNIE PRODUKT NATURALNY, 
NIE PRZYJTMOWAC WSZELKICH NATOMIAST 


UFIAROWYW ANYCH SFPROUGATÓW (SZTUCZNIE 
WODY i SOLE EM>kiE), 


Funduklejowska ul. Mè 26. 
Specyalny magazyn 295 


Modaych żarnali i form 


Otrzymano sezonowe albumy mód 


WA WiOSXE- LATOJ 


Z powodu wydzierżawienia majątku: 
Do sprzedania 90 dobrych roho- 
czych koni, 66 wołów robo. 
czych, 70 tirów, 120 sztuk ja 
łownika i młocarnię z parowikiem 
12. Kupić można dnia 2:, 25i 27 
stycznia w Szenderówce, dojazd st. 
kol. Korsun, : poczta tel, Sieblew. 
Dnia 22 b. m. Kijów, Grand Hertel 
u szwajcara Bronisława. 3II 


i d 
Majątek „ies gb. podora, poż, 


,mobyl. 12 w, od kolei (5 w. szosy! 


| 


| 
| 


Na prewincyę wysyłamy ra zalicze - 


niem z dełączenicm kesztów ps e- 


4 w. od fab cukru, płodoz., separ. 
Wiadomości udziela Stasisiaw Ra- 
dziejowski, Humań, A'eksandrowska. 

198 


T-wo Pomocy Stud. Polakom 
Uniwersytetu Kijowskiego. B.u- 


ro Pracy poleca studentów, jako 


korepetytorów, wychowawców, 
nauczycieli, pracowników biuro- 
wych, masażystów etc. Zapisy 
przyjmują się w lokalu Biura Pra- 
cy, Prorezna Nr 24 m. 4 od 12 
do 2 pp. codziennie. 4228 


LECZENIE- EPILEPSYI, 


Czytelnikom naszym mamy 
nader pocieszający fakt do zako- 
munikowania. Epilepsya: czyli 
padaczka (choroba św. Walente- 
go), ciężka choroba nerwowa, po- 
legająca na pergodycznem zjawia- 
niu sę ataków konwulsyi, cier- 
pienie, dotychczas mważane za 
nader uporczywe i trudno podda- 
jące się leczeniu, stało się obec. 
nie radykalnie uleczalącm. Za- 
wdzięczać to należy nowemu środ- 
kowi, który resztą zegranicą 
znany jest od lat kilkunastu i sto- 
sowany powszechnie przez ogół 
lekarzy, mianowicie, środkowi pod 
nazwą „EPILEPTIKON Dra 
WEILA*", Srodek ten, wyrabia- 
ny przez laboratoryum chemiczne 
apteki „Pod  Łabędziem* we 
Frankfurcie nad Menem, jest kom- 
pozycyą farmaceutyczną, zestawio- 
ną na zasadzie najnowszych wy- 
ników badań lekarskich. Dziala- 


||nie Epileptikonu polega z jedoej 


strony na zmniejszaniu chorobli- 
wej pobudliwości kory mózgowej, 
przez co usuwa Się czynnik wy- 
wołujący napady drgawek, a z 
drugiej strony — na wytwarza- 
niu substancyi  krwiotwórczych, 
nadzwyczaj ważnych dla regene- 
racyi krwi i działających ożywczo 
na nerwy i komórki mózgowe. 
Wskutek tego Epileptikon Dr. 
Weila jest środkiem specylicznym 
w leczeniu epilepsyi, gdyż po 
przeprowadzen:u, całkowitej kura- 
cyi i polegającej na koikomiesię- 
cznem jego przyjmowaniu bez 
przerwy, ataki konwulsyi zdarzają 
się coraz rzadziej, wreszcie nikną 
zupełnie. Dlatego też preparat 
ten został uznany przez najwybit- 
niejsze powagi świata lekarskiego, 
jak Prof. Erb, Forel, Oppenheim 
i inni. którzy w pracach swych 
zalecają jego stosowanie bez żad- 
nych zastrzeżeń. 

Epilepiikon D-ra Weila wsku- 
tek swego uspakajsjącego i jed- 
nocześnie wzmacniającego działa- 
nia na organizm może być nadto 
stosowany z doskonałymi wynika- 
mi w wielu chorobach nerwowych, 
a więc w nerwowem osłabieniu 
(aeurastenii). w b steryi, w sta- 
nach podniecenia i rozdrażnienia, 
w Diepokojach strcowych, bcz- 
senności, migren'e i wielu innych. 
Tak więc środek ten staje się 
wielkiem dobrodziejstwem dla wie- 
lu ludzi cierpiących, gdyż po dłuż- 
szem i systematycznem jego przyj- 
mowaniu nikną dolegliwości ner- 
wowe i wraca utracona wskutek 
choroby zdolaość do pracy. 

Epileptikon D ra Weil a moż- 
na nabyć we wszystkich aptekach 
i w składach aptecznych. Gene- 
ralni przedstawiciele dla Królestwa 
i Cesarstwa: Treutler i Bern- 
hardt, Warszawa, ul. Boduena 
Nr 3, wysyłają literaturę na żą- 
danie gratis i franco. 349 


[M 


Po czwartkowym trzecim z rzędu) wybo- 
cze ściśłejszym wyłonił się nareszcie nowy par- 
lament Rzeszy niemieckiej w swej całości, jako 
wynik zupełnie zmienionych stosunków w pań- 
stwie niemieckiem. Stracili wszyscy: i centrum 
katolickie (ro mandatów — z 103 na 93) i 
konserwatyści (I6 mandatów — z 59 na 43) 
i narodowo-liberalni (7 mandatów — z 51 na 
44), i wolnozachowawcy (11 mandatów — z 
25 na 14), i zjednoczenie gospodarcze (8 man- 
datów — z 18 na 10) i wolnomyślni (8 man 
datów — z 49 na 41), i antysemici (2 manda- 
ty — z 5 na 3) — stracili także i polacy, i 
lotaryńczycy (1 mandat — z 3 na 2) — zys- 
kali tylko socyaliści więcej, niż drugie tyle 
mandatów, ile posiadali w poprzednim parła- 
mercie, z 53 na IIo mandatów, urośli welfo- 
wie z 1 na 5 i bawarski związek chłopski z o 
na 3 mandaty. 

Upadł blok czarno-niebieski, powstaje blok 
czerwony. 

Stronnictwo antymonarchiczne, stronnic- 
two republikańskie staje się najliczniejszem, 
pierwszem  stronnictwem w parlamencie nie- 
mieckim. Gdyby w Niemczech znane były i 
szanowane tradycye parlamentarne, musiałby 
rząd kanclerski wyciągnąć konsekwencye z do- 
konanych wyborów i powinien ustąpić. Ale 
ani myśli o tem kanclerz Bethmann-Hollweg, 
o którym mówią, że jest, jak Bismarck, po- 
mnożycielem państwa niemieckiego, bo pomno- 
żył liczbę socyalnej demokracyi do takiej cy- 
fry, o jakiej samo stronnictwo socyal-demokra- 
tyczne nigdy nie marzyło. Kiedy Wilhelm II 
rozpoczynał przed laty 24 swe panowanie, so- 
cyalna demokracya liczyła 1r posłów w paria 
mencie. Nierozumnymi przechwałkami, brakiem 
wszelkiego zmysłu przewidującego, zupełnem 
bezrobociem na polu polityki społecznej, 
wysokiemi cłami i fałszywą polityką han- 
dlową, a nadewszystko stałem dążeniem do 
wzmocnienia władzy centralnej, nieodpowie- 
dzialnej przed parlamentem i utrzymywaniem 
absolutystycznych tradycyi w Prusach, — sto- 
sowaniem rozmaitych ustaw wyjątkowych: do- 
prowadził rząd niemiecki do tego, że po blizko 
ćwierówiekowem panowaniu Wilhelma II so- 
cyalna demokracya wchodzi do parlamentu 
dziesięćkroć wzmocniona i stanowi dziś naj- 
pierwsze i najliczniejsze stronnictwo polityczne, 
dodajmy nowe stronnictwo republikańskie, z 
którem rząd monarchiczny musi się poważnie 
liczyć. Trzecia część wyborców niemieckich 
wypowiedziała się za socyalną demokracyą. 
Jakiekolwiek były pobudki wewnętrze głosowa: 
nia powszechnego w styczniu 1912 r., to fakt, 
że 4 i ćwierć miliona wyborców niemieckich 
stanęło pod sztandarem  socyałnej demokracyi 
dowodzi, że znaczna część narodu niemieczie- 
go jest z dzisiejszej formy rządu w Niemczech 
niezadowolona i że przechodzi do obozu repu- 
blikańskiego. I to jest najważniejszy wniosek, 
jaki się z wyniku wyborów styczniowych w 
Niemczech daje logicznie wysnuć. 

Nad całym okresem XIX wieku, na dro- 
dze, którą Niemcy przebyły od upadku pań- 
stwowości, od klęsk pod Jeną i panowania na- 
jazdu francuskiego, aż do zwycięstw trzykrot= 
nych Bismarckowskich nad Danią, nad Austryą 
i nad Francyą, trzy fakty górują nad innemi 
zdarzeniami: były to reformy agrarne Steina i 
Hardenberga w początkach ubiegłego wieku, 
zniesienie granic celnych w połowie ubiegłego 
wieku i powstanie stronnictwa republikańskie- 
go, które dziś wprowadza trzecią część repre- 
zentacyi niemieckiej do centralnego parlamentu 
Rzeszy niemieckiej. Niema już mowy o utrzy- 
maniu kuryalnych sejmów w Prusach, niema 
mowy o silnym rządzie absolutystycznym w 
Berlinie. Z mgły dzisiejszych oparów wyziera 
przyszłe oblicze niemieckiej republiki. [*to jest 
drugi najważniejszy wniosek, jaki z wyniku 
wyborów styczniowych wyprowadzić można. 

Niemcy przebyły w końcu ostatnich trzech 
dziesiątków XIX w. i w pierwszym dziesiątku 
XX w. epokową rewolucyę wewnętrzna, której 
skutki wyraziły się — jeszcze nmiecałkowicie — 
w wyborach ostatnich. ` 

Zaniedbany kraj, ekonomicznie należący 
wedle typu przeważnej części swej ludności do 
krajów roloiczych, zamieniły się Niemcy pod 
koniec XIX w. na kraj przeważnie przemysło- 
wy i handlowy. Olbrzymi teren objęła indu- 
stryalizacya Niemiec zachodnich i środkowych; 
jeszcze tylko na wschodzie pozostały kraje rol- 
nicze. 

Zarysy tego wewnętrznego przeobrażenia 
wskazują cyfry wytwórczości niemieckiej, bada- 
ne z szeregu ostatnich lat 25. Kiedy wytwór- 
czość żelaza w tym okresie we Francyi po- 
dniosła się z 1683 milionów ton w roku 1888 
na 3500 milionów ton w r. I9ro, to w Niem- 
czech wytwórczość żelaza w tym czasie podnio- 
sła się z 4337 milionów ton na 13,000 
milionów ton. Dorównywa już wytwórczości 
Stanów Zjednoczonych Północnej Ameryki 
(18,000 milionów tom) a prześciga wytwórczość 
żelaza w Anglii (11,000 milionów); tak samo 
jest z węglem, którego wytwórczość podnio- 
sła się z 81,960 ton w roku 1888 na 256,000 
w roku 191o i już zbliża się do wytwórczości 
węgla w Anglii, a ro-krotnie prześciga wy- 
twórczość węgla we Francyi. W tym samym 
stosunku podniósł się przemysł, handel i że- 
gluga. 

Obroty handlowe wzmogły się z 8 mi- 
liardów marek w roku 1810 na 16 miliardów 
w r. 1910. W tym czasie powiększyła się lu- 
dność przemysłowa, która na zachodzie posił- 
kuje się wprawdzie siłami polskiemi, tak, że 
10,000 polaków głosuje w zagłębiu węglowem 
westfalskiem. 

Przeglądając całe kolumny cyfr porówna- 
wczej statystyki, przekonywujemy się, że wy- 
twórczość niemiecka jest w tej chwili wyższa, 
aniżeli angielska, dorównywa Stanom Zjedno- 
czonym, a daleko poza sobą zostawia Austryę, 
Francyę, Włochy, nie mówiąc już o inaych 
krajach. Wzrost ten opiera się na wzmagającej 
się liczbie ludności, nżytej do przemysłu. Śre- 
dnia wartość gospodarcza jednostki niemieckiej 
jest bez porównania wyższa od takiej wartości 
ludności rosyjskiej, dlatego przyrost coroczny 
2 milionów ludności w Rosyi nie może nawet 
równać się z wartością ekonomiczną przyrostu 


zwracano należytej 


czysto społeczne i polityczne. Ujawniły się one |lestwa Poiskiego. 


przy ostatnich wyborach w Niemczech. A cho- 
ciaż nie podzielamy zdania entuzyastów tego 
kierunku, który obecaie w Niemczech zwycię- 
żył, nie mniej nie możemy nie doceniać wacto- 
ści politycznej tego stanu rzeczy. Jak daje się 
przeprowadzić linia oryentac' ina między wzro- 
stem przemysłu i wytwórcze niemieckiej, a 
wzrostem ludności przemysło” „-bandiowej i jej 
rezultatami moralnymi, wyrażającymi się w za- 
patrywaniach politycznych mas narodowych, 
tak samo daje się przewidzieć punkt, w któ 
rym po wiełkiej przemianie gospodarczej musi 
nastąpić wielka przemiana polityczno-prawnego 
ustroju w Niemczecb. 

Liczby oddanych głosów przy ostatnich 
wyborach są nawet więcej mówiące od liczby 
uzyskanych przez poszczególne stronnictwa man- 
datów. Liczby te wiele ważą i będziemy miel: 
sposobność nieraz powoływać się na nie przy 
ocenie politycznych wypadków w Niemczech. 
Socyalna demokraącya uzyskała 35% ogółu od 
danych głosów, to znaczy więcej, aniżeli trze- 
cią część wszystkich głosujących. Jeżeli dziś 
35% wszystkich głosujących rnężczyzn powyżej 
25 lat życia głosuje na stronnictwo republik ań- 
skie, można twierdzić z pewnem  przybiiżonem 
prawdopadobieństwem, że z pomięczy 31/, mi 
liona ludności młodzi:ży niemieckiej, stojącej 
w wieku od lat 18 — 25, także przynajmniej 
taka sama część, jeżeh nie większa, sti pu 
stronie republikańskiego socyal-demokratycznegu 
światopoglądn. Pomiędzy starszą generacyą jest 
także wiele, którzy myślą o republice, ale nie 
mają odwagi temu przekonaniu wewnętrznemu 
dać wyrazu na zewnątrz. Z drugiej strony nie- 
zawodnie jest prawdą, co utrzymują zwołenni- 
cy obecnego ustroju w Niemczech, że z pośród 
czterech i ćwierć miliona głosów socyalno-de 


głosów niezadowolonych, ale wcale nie prze- 
konanych przeciwników monarchicznego ustro- 
ju. Chociażby tak nawet, jak przypuszczamy, 
było, nie ulega wątpliwości, że ruch republi- 
kański w Niemczech 
zewnątrz, jako taki, wcale się nie ujawnia, 
w ustroju gospodarczo-społecznym. 

Nie ulega także wątpliwości, że najsilniej- 
szą przeciwwagę ruchu republikańskiego stano- 


państwie, jak Konserwatyści 
liberali oraz na państwie i na ko- 
ściele, jak centrum katolickie. I dlatego pań- 
stwo w tych właśnie obozach znajdując naj- 
wierniejszych, bo na glębokiem przekonaniu 
wewnętrznem opierających się zwolenników, u- 
czyni wszystko, aby temu kierunkowi zapewnić 
współudział w rządzie. Ale i wśród tych stron- 
nictw ostatnie wybory porobiły szczerby do- 


porządku prawnopaństwowego w Niemczech u- 
padek powolny w szeregach stronnictw prawi- 
cowych. Í 
enych Niemiec. 


Nie wiadomo czy utworzy się blok 


lewicowy, 
nie wiadomo czy stronnictwo 


ideałach republikańskich ze zrozumiałych wzglę- 
wyborów otwierają widoki na dalszą przy: 
w średniowiecznym 


cyalnej demokracyi 


styką najogólniejszą dokonanych wyborów. 
W. L. 
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„Zaburzenia“ w Świeciu. 


„Gaz. Grudz“ podaje 
szczegółów, dotyczących „zwycięstwa“ niemieckie 
w okręgu około 40 Przed lokalem wyberczym w 
Mątawach dwaj niemcy pochwycili meza zaufania 
Tylickiego, wydarli mu polskie kartki z ręki, wyzy 


wali go i odgrażali mu się. Mimo to Tylicki dostał 
się do Ickaiu i widział, że na stole przewodniczące- 


go były koperty i kartki wyborcze. Wyrzucono g 
wtedy poraz drugi i zamknięto w sieni. W Zającz 
kowie równie zacięcie bronili 


nie pozwolili wnijść do restauracyi 
ciem. W Bratwinie odebrali niemcy młodszemu Ty- 


lickiemu kartki polskie, opluli go i grozili mu poła- 
maniem kości. Potem z górnego okna oblali go wo- 
I tntaj do lokalu wyborcze- 


dą i gonili przez łąki. 
go nie dopuszczono nikogo „niepowołanego*. 


W Myszkach pod Grupą wyprowadzono mę- 
ża zaufania Lewandowskiego z lokalu wyborczego 
i dziurkę od klucza zatknięto watą. Gdy l.ewan- 
Niejakiś 
niemiec groził mu, że gdy wejdzie do lokalu, to 
trupem go wyniosą. Dwu innych niemców przyłą- 


dowski watę wyjął, grożono mu kijem. 


czyło się i napadli go w trzech na Szosie, poturbo- 
wali i gonili aż do lasu. 
twa „Gaz. Grudz.*, Borcoń, z furmanką przybył do 


Mątaw, aby zabrać Tylickiego z powrotem do Gru- 
i poturbowała 
Gdzie polacy 
byli w większości, tam naturalnie takie niesłychane 
nadużycia się nie działy, za to tem więcej używano 


dziądza, opudła go zgraja niemców 
go, a nawet znęcała się nad końmi, 


tam, gdzie polaków było kilku. 


W sprawie pobitych w Święciu burszów nie- 
mieckich donosi „Gaz, Grudz.*, że burszowie zacho- 


wywali się zuchwale i wyzywająco wobec ludności 


polskiej; wydzierali wyborcom polskim kartki z rę- 


ki i zmuszali do głosowania na niemca. 


Komitet powiatowy założył już protest prze- 


ciwko unieważnieniu pierwszych wyborów i przy- 
gotowuje dalsze kroki. 


i Mowa 
Wł. Lukowskiego, 


mokratycznych w Niemczech jest wiele tysięcy 


się wzmaga, chociaż na 


przybierając pozory ruchu w kierunku zmiany 


wią stronnictwa prawicowe, opierające się na 
i i narodowi 


tkliwe i dlatego bardziej niepokojącem, aniżeli 
wzrost socyalnej demokracyi, jest dla obecnego 


to stanowi jądro zagadnienia obe- 
Nie wiadomo jak się stosunki ukształtują, 


socyalistyczne 
mimo tego, że jest najliczniejsze, weźmie udział 
w usfawodawstwie pozytywnem, czy pozostanie 
tylko pegacyą obecnego porządku społecznego 
i gospodarczego, nie wspominając nic o swych 


dów. To jednak pewne, że wyniki ostatnich 
szłość, która może być wcale odmienna, aniżeli 
romantyzmie kiedykolwiek 
marzyło się Wilhelmowi II. Bo gdyby tak so- 


przybyło jeszcze 16% wy- 
borców? Przesunięcie na lewo jest charaktery- 


cały szereg nowych 


go w Święckim. Asxitaterów studentów miało być 


niemcy polskiemu 
mężowi zaufania, Szenwaldowi, wstępu do lokalu, 
i grozili pobi- 


Gdy woźnica wydawnic- 
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uwagi. Konsekwencye tel bez praw żydów w miejskim samorządzie Kró- | nister 
P. Pokrowskij stat na grun-| uważał rząd 


cie socyalno-demckratyczncj ideologii i 
poseł spełnił swój obowiązek. Nie dałby mi 
przeto powodu do poruszenia jego przemówie- 
nia, jeżeliby p. poseł nie dawał nam, polakom, 
lekcyi patryctyzmu i godności. P. Pokrowskij 
przypomniał incydent podczas osobliwie ostre- 
go wystąpienia przeciw polakom ministra spra- 
wiedliwości, ale też i o wielu rzeczach—zapc- 
mniał. Ten to właśnie brak pamięci u p. po- 
sła zmusza mnie do zabrania głosu, aczkolwiek 
bynajmniej nie podnoszę sprawy jakiejś osobi: 
stej. P. Pokrowskij jest nieobecny na sali; 
mogę jednak mówić w jego nieobecności, bo, 
jak rzekłem, nie jest to sprawa osobista. 

P. Pokrowskij tedy zapomnial, iż ze stro- 
ny polskiej dana była p. ministrowi odpowiedź 
dopiero po kilku dniach i może nie w tej for- 
mie, jakiej życzyłby sobie p. Pokrowskij. Rzecz 
gustu. My przestrzegamy zawsze parlamentar- 
nego sposobu mówienia nawet odpowiadając 
tym, którzy względem nas tej przyzwoitości nie 
zachowują. Tę oto trybune, my, polacy, nie 
splugawim wymyślaniem i obelgami, choćby to 
była trybuna zgromadzenia politycznego nie 
wiedzieć jak wrogiego nam... Ale p. Pokrow- 
skij zapomniał, że właśnie głosy socyalnych- 
demokratów obaliły wówczas formułę przejścia 
do porządku dziennego, któraby stanowiła go- 
dną odpowiedź daną p. ministrowi. loto, gdy 
zestawiam sobie w myśli to głosowanie socyal- 
demokratyczte z szeroko zakrojonymi patety- 
cznymi frazesami p Pokrowskiego, nie mogę 
nie upatrywać niedojrzałości politycznej tain, 
gdzie rzuca się w oczy, uieoryentowania się 
w materyale faktów, nietrafności w wyb rze 
chwili. P. Pokrowskij pozuje na opiekuna i 
rzecznika polskiej socyalnej demokracyi. Nie 
należę do niej, ale ręczyłbym, że w mowie bę- 
dących wystąpień nie będzie polska Socyalna- 
demokracya poczytywała za wystąpienia— swo- 
ich przedstawicieli. 

Rzecz też dość dziwna, że p, Pokrowskij 
pod względem taktyki swej wobec narodu pol 
skiego zbiegł się... z przedstawicielem prawicy, 
p. Wojejkowem, który na tem miejscu kładł 
miedze graniczne między polską demokracyą, 
polskim narodem, polskiem przedstawicielstwem 
w Dumie i polską inteligencyą. Sądzę, że na- 
leżałoby raz przecie dać za wygraną tej meto- 
dzie Miłutina, raz 
ona rzeczywistości, a powtóre dlatego, że Mi- 
lutin przyznawał narodowi polskiemu szkołę 
polską i gminę polską, co, jak wiadomo, nie 
należy do zasadniczych poglądów prawicy. 
Szanowny poseł Wojejkow wyraził się— dość 
oryginalnie—w kwestyi chełmskiej, że na grune 
cie sprawy chełmskiej polacy zdadzą egzamin 
ze swego patryotyzmu. Pozwolę sobie być in- 
nego zdania. Na gruncie sprawy chełmskiej 
nie zdają egzaminu, ani patryotyzm polski, ani 
rosyjski (o którym zresztą nie poważyłbym się 
wątpić), ale na gruncie sprawy chełmskiej zda 
egzamin Duma Państwowa ze swego pojmowa 
nia palących kwestyi politycznych. Nie łatwo 
jest mieć na względzie interes państwa, a rzą- 
dzić się przedewszystkiem rozumem. Bardzo 
niełatwo! Takim szlakiem prowadzić politykę 
umieją przedziwnie obecni goście narodu rosyj- 
skiego, anglicy, którzy rządząc się wyłącznie 
interesami państwa, czyli racyą stanu, dali au- 
tonomiczny ustrój burom w Transwaalu, a or- 
ganizują home-riule w Irlandyi. Obecni goście 
narodu rosyjskiego nie ulegają nigdy w poli- 
tyce namiętnościom. 1 przeto należy powitać 
z uznaniem, że Duma Państwowa wybrała 
chwilę dla zdawania egzaminu ze swego 
pobytu tu nad Newą najznakomitszych w świe- 
cie parlamentarzystów. 

Dobrze się stało, że sprawę chelmską 
wniesiono właśnie obecnie na porządek dzien- 
ny z tego jeszcze względu, że należyte rozu- 
mienie interesu państwowego ujawnić się da 
przez zestawienie uchwały pozytywnej z nega 
tywną, a mianowicie negatywną przedstawicieli 
dawnej rosyjskiej myśli politycznej z pozyty- 
wną uchwałą większości tegoczesnej komisyi 
chełmskiej w Dumie. To zestawienie uświado- 
mi nas wybornie: Co jest w tem wszystkiem 
czynnikiem głównym, czy postęp myśli polity- 
cznej i głębsze pojmowanie interesów państwa 
i zadań, czyłi też cofanie się wstecz myśli po- 
litycznej, wypaczonej przez wpływy partyjne, 
lub też interesy stanowe Podkreślam, że mó- 
wię tylko o motywach i opiniach, nie dotyka- 
jąc osobistości działaczów politycznych da 
wnych oraz dzisiejszych Hr Bobrynskij dał 
uam przecie w świetnej mowie swojej, co pra: 
wda ogólnikową, ale wystarczającą charaktery 
stykę dzisiejszej admsnistracyl w Królestwie 
Polskiem Zresztą poczytywałbym za nietakto 
wne zestawienie twórców dawnej polityki z po- 
licykami teraźaiejszymi, których przecie wielu 
zasiada w tem zgromadzeniu. 

Wszelako niech przypomnę wam, pano 
wie, ton przemówienia p. ministra spraw we- 
wnętrznych, kiedy to mówił tu o sprawie 
chełmskiej, rozważając ją in merito. Przemó- 
wienie było tak surowe, jak i poprzednie enun- 
cyacye rządu, dotyczące nas, polaków. Ale ton 
był całkiem inny. Kto obyty jest z najdawniej- 
szemi enuncyacyami, ma dobrze w pamięci ich 
styl suchy, kancelaryjny, obracający się wy- 
łącznie w dziedzinie określeń szablonowych. 
Tymczasem w przemówieniu p. ministra czuć 
było odrazu, że przemawia nie staroświecki 
kancelista, osiwiały nad „prykazami*, ale czło- 
wiek biegły w kronikach, biegły w teologii po: 
równawczej,j w dogmatyce, w folklorze, co 
chwile wolne od zajęć, oraz od walki z wroga- 
mi Rosyi, poświęca wertowaniu—danych sta- 
tystycznych. Szkoda wielka bardzo, że ta pra- 
ca umysłowa osłabiła nieco pamięć p. ministra 
spraw wewnętrznych. Oto przecie zapewniał, 
że wszelkie „pogłoski* o rzekomo antypolskim 
charakterze projektu rządowego wylęgają się w 
chorobliwej wyobraźni polaków, a tuż zaraz 
oświadczył, iż sam domaga się ograniczenia 
polskich praw obywatelskich. No, i samracyę 
przyznał—naszej wyobraźni. Wszelako o ton 
mniejsza. Rzeczą o wielę ważniejszą jest ró- 
żnica motywów zasadniczych dawnej i obecnej 
polityki. 

Jak sobie panowie przypominacie, przed- 
dstawiciele dawnej myśli politycznej rosyjskiej 
odrzucali projekt wyodrębnienia Chełmszczyzny 
z następujących powodów: 1) niemożebność wy- 
krojenia terytoryum z większością ludaości— 
prawosławnej, 2) niewygody, wypływające dla 


jako|żam, że są to motywy, 


dlatego, że nie odpowiadał 


r miliona ludności rocznie w Niemczech. Te 
trzy czynniki wielkiej masy narodu 
przemysłowego, szybkości rozmnażania się lu- 
dnefci, jej stałe wzmagającej się wartości 
gospodarczej, wytwarza niesłychaną e- 
nergię i jej aktywność w przemianie kraju rol- 
nego na typ czysto przemysłowo-bandlowy. Ale 
stąd płyną konsekwencye, na które dotąd nie 


ludności miejscowej z racyi odcięcia jej cd 
najbliższego centrum władzy państwowej rosyj- 
skiej, mającego siedlisko swoje w Warszawie, 
3) niemożebność rozwinięcia kultury rosyjskiej 
drogą administracyjnego skrępowania polaków, 
4) ewentualność zastosowania chyba heroicz- 
nych środków względem polaków, jako to ru- 
gów lub wywlaszczeń—na co wskazywał b. mi- 


Wygłoszona w sprawie chełmskiej na posiedzeniu 
Dumy w dniu 16 b. m. 


Poseł Pokrowskij, młodszy, przemawiając 
w imieniu stronnictwa socyalnych: demokratów, 
w równej mierze przyganieł nacyonalizmowi 
rosyjskiemu, jak polskiemu, czyniąc nam zarzut 
z tego, że zajęliśmy wiadome stanowisko wo- 
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spraw wewnętrznych, Sipiagian—a co 
ówczesny za niepożądane. Uwa- 
dyktowane przez do- 
brze rozumiany interes państwowy. Wszak i 
rząd chciał uniknąć ostrej, surowej walki z na- 
rodem polskim, nie kierując się żadnym senty- 
mentem, ale mając na względzie elementarną 
wskazówkę rozumu politycznego. Rząd rozu- 
miał dobrze, że wynik walki bardzo problema- 
tyczny, i że niema najmniejszej racyi wszczy- 
nać walki z narodem, którego kulturalność oraz 


znaczenie polityczne stanowi, niedającą się 
przeoczyć, pewną siłę polityczną. Owóż to 
zrozumienie stosunku do siebie dwu rze- 


czonych sił jakoś się w trzeciej Dumie—zapo- 
działo. 

Z jednej strony słyszeliśmy tu nadmierne 
przecenianie sił polskich; mówiono tu o potę- 
dze wpływów polskich, o polskiej agitacri, o 
polskich zasobach, przewyższających zasobność— 
samego państwa! Z drugiej zaś strony, gdy 
przyszło do uchwał Dumy, patrzcie! — siły te 
potraktowano, jak coś godnego obojętnego le- 
kceważenia. Sądzę, panowie, że trzecia Duma 
popełnia błąd zasadniczy, utożsamiając parla- 
mentarną ekspozyturę narodu polskiego (nb. 
silnie... okrojoną), z tegoż narodu polskiego 
istotną mocą kulturalną, będącą oczywiście i 
czynnikiem politycznym znacznej wagi. Naród 
polski znacznie jest silniejszy, niż jego parla 
mentarne przedstawicielstwo. Wiedział o tem 
lepiej rząd dawniej, niż obecny kurs polityczny 
rosyjski. 

> Jakież motywy ujrzymy na podłożu dzi 
siejszego projektu wydzielenia Chelmszczyzny? 
Przedewszystkiem motyw wyznaniowy zmienio 
no na motyw nacyonalistyczny. Nastepnie 
uznano „niewygody*, wypływające z wyodrę 
bnienia dla ludności miejscowej, za—nieistnie- 
jace. Dalej projektodawcy mają na myśli: 
utworzenie nowych intratnych posad dla urzę- 
dmków, podwyższone pensye tychże urzędni 
ków, uczestnictwo w kasach emerytalnych Kró- 
lestwa Polskiego. Podkreślam ten motyw, ja- 
ko wysoce charakterystyczny! Dalej: wszelkie 
ograniczenia polaków oraz uświadamianie lu 
dności miejscowej rosyjsko narodowe odkłada- 
ne jest na przyszłość. Na ostatek projekt mas 
skuje swój przeciwpolski charakter głoszeniem, 
że chodzi zasadniczo o oddzielenie ludności 
„rosyjskiej* od polskiej, aby się z sobą nie 
ścieruły, oraz, że chodzi o dodanie energii i 
ścisłości żywiołom „rosyjskim* w Chełmszczy- 
źnie. Tyle mówi nam sam projekt. W dysku- 
syach zaś nad nim wyszedł na jaw caly proje- 
ktu charakter przeciwpolski, oraz zaznaczono 
wyraźnie, że państwo powinno zwalczać po- 
łaków. 

Rozejrzyjmy się nieco bliżej w tych mo- 
tywach. 

Motyw nacyonalistyczny—nie nowy. Znaj- 
dziemy go już w memoryale hr. Szuwałowa, 
przypominającym nawet archaiczno-starosłowiań- 
skimi zwrotami swoimi dzisiejsze eŁvposć, do- 
dane do projektu rządowego. Pamietam dobrze, 
jak na zamku w Warszawie surowa postać 
feldmarszałka Hurki ustąpiła miejsca wykwin- 
tnej postaci generała-dyplomaty. Pamiętam do- 
brze, jak warszawski lekarz, opiekujący się 
zdrowiem hrabiego, mówił z zapałem do bra- 
biny Szuwałowej: „Pani: nie leczę hrabiego wy- 
łącznie, jako zawodowiec, związany Ppiżysięgą, 
ale leczę go z największą pieczołowitością — 
jako polak-patryota!* I cóż powiecie, panowie! 
Ten mąż stanu-dyplomata, taki układny, łaska 
wy, uprzejmy, podsycający polskie złudzenia 
slinksowymi frazesami i zagadkowym, niescho 


rozumienia interesu państwa właśnie podczas| dzącym mu z ust uśmiechem, ten istny Jan 


Cbrzciciel, torujący ścieżki dla „nowego kursu*— 
cóż wypracował w ciszy swego gabinetu? Pro- 
jekt wyodrębnienia Chelmszczyzny! Przeżyłem, 
dalej, panowie, ponowne  rozpalenie się pol- 
skich złudzeń, od cgłoszęnia Najwyższych aktów 
woli Monarszej, od zórz „nowego kursu", od 
uchwał partyjnych... Przeżyliśmy to wszystko, 
przeżyliśmy... I z tego wszystkiego pozostał nam 
oto znowu — tylko projekt chełmski. Dodam, 
że generał-gubernator hr. Szuwałow zawsze o- 
pierał się przeciw odcięciu nowoutworzonej gu 
bernii od Królestwa Polskiego. Chodziło mu o 
ścisłe zachowanie — granic warszawskiego ge 
nerał gubernatorstwa; uszczuplenie go uważał 
za niepożądane; i pod tym względem trudno 
nie zgodzić się z poglądami br. Szuwałowa. 
Hr. Szuwałow rozumiał też dobrze, jak 
trudną jest rzeczą uczynić nowoutworzoną gu- 
bernię—rosyjską. Jakże bowiem, pomyślcie pa- 
nowie, przeciąć wszelki stosunek ludności miej- 
scowcj chełmskiej z Królestwem Polskiem? Ka- 
tolicy wszak pozostaną zawsze w ścisłym związ- 
ku z dyecczyą biskupią lubelską, co to tak wy- 
dawała się „szkodliwą* miejscowej władzy bi- 
skupiej prawosławnej, że w r. 1902 arcybiskup 
warszawski, Flawian, dał w tajnym memoryale 
wyraz opinii, że należałoby dyecezyę lubelską 
całkiem skasować. Oczywiście, można zabronić 
biskupowi lubelskiemu „wtrącać się* do spraw 
duchowych katolików chełmskich; można im sa- 
mym zabronić mieć jakiekolwiek stosunki z wła- 
dzami dyecczyalnemi lubełskiemi, ale — wów- 
czas wejdzie się na grunt.. prześladowań wy- 
znacdiowych i ograniczeń w sprawach religii, 
o których przecie zaklinał się tu, na tem miej- 
scu, br. Bobrinskij, że stosowane nigdy nie bę- 
dą. Co zaś do przypuszczeń, że da się katoli- 
ków nowej gubernii przyłączyć do dyecezyi 
łucko-żytomierskiej, to sprawa z tem zawiła 
i, wierzcie mi panowie, samo jej omówienie 
zabrałoby sporo czasu, Rozumiem hr. Bobrin- 
skiego, że silny kładł nacisk na pełną toleran- 
cyę religijną dla katolików w Chełmszczyźnie. 
Takie zapewnienia wyglądają bardzo pięknie— 
na trybunie poselskiej. Niestety, jednak rzeczy 
wistość będzie przeczyć tym pięknym frazesom. 
Wystarczy przecie uprzytomnić sobie położenie, 
w jakiem znajduje się rzymski katolicyzm... tu, 
w Petersburgu. Jak nie wolno katolikom-rosya- 
nom mieć własnej kaplicy tu, w Petersburgu, 
jak duchowny prawosławny, który został księ 
dzem katolickim, nie może dobić się uznania 
go urzędowego za katolickiego kaplana! Myślę, 
że sam ów chłop, którego hr. Bobrinskij ocza- 
rował jaśnie oświeconemi mowami swojemi, 
rychlo bardzo przekona się, że praktykowanie 
tolerancyi religijnej w Chełmszczyźnie wyodrę- 
bnionej jest nie do urzeczywistnienia w wa- 
runkach, wśród których żyjemy. Jeżeli zaś tak 
jest w istocie, tedy w łeb bierze cala statysty- 
ka, na której projekt jest ufundowany. Orędo- 
wnicy projektu nie rozwiązali trudności, lecz je 
obeszli. To nie orędownicy dobra publicznego 
i szczęścia dla narodu, to są wręcz spekulanci. 
(D. n.). 
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Z prasy polskiej, 


Gdzie siła? 


Gdzie szukać siły, pyta p. B. Koskowski 
w „Kur. Warsz.*. Badając stan obecny społe- 
czeństwa polskiego w Królestwie, stwierdza 
przedewszystkiem, że 


„społeczeństwo i tutaj, w Królestwie, i w Ga- 
licyi tonie jeszcze w tradycyach agrarnych, tak jak- 
by świat od czasów Kazimierza Wielkiego wcale 
się mie posunął naprzód. Nowocześnęgo industrya- 
lizmu nie oceniamy wcale, W społeczeństwo nie 
wsiąkly zgoła nawoływania śŚwiattych polityków, 
poczynając od Mtaszica, wzywających do pracy w 
przemysle i handlu. Żaczątki klasy przemysłowo- 
handlowej potworzyły się raczej wypadkowo, w 
nieprzyjaznej ala niej atmosferze agrarno urzędni- 
czej. Poszanowania dla wszelkiej pracy produk- 
cyjnej niema jeszcze w Społeczeństwie: rezerwuje 
dla rolnictwa, 
urzędu, proiesyi liberalnych. Nie umiemy wcale 
zoryentować się w  najistotniejszych czynnikach 
podniesienia bogactwa narodowego wogóle, a więt 
w roli przedewszystkiem kapitału. Nawet ci, któ- 
rzy już nauczyli się produkować, nie umieją jeszcze 
używać swych dochodów, nie umieją wydawać. 
Zmysłu oszczędności,w klasach, mających z czego 
oszczędzać, niema żadnego. Ztąd nie mamy kapi- 
tałów. Bez kapitaiu zaś nie mamy przemysłu. 

„Tymczasem obok nas dzieje się już inaczej. 
Rosya centralna zaczyna się budzić "do życia exo 
nomicznego, rolnictwo włościańskie wkracza na no- 
we drogi, wzrasta ożywienie kół przemysłowych, 
mnoży się zastęp stowarzyszcń ekonomicznych, a 
wszystko to korzysta z coraz Czujnie'szej opieki 
rzadowcj Nawet zacofane dotychczas kraje, Litwa” 
i Ruś, dzięki otrzymanemu świeżo samorządowi, 
choćby dalekiemu od doskonałości, wyrwą się za- 
pewne z dotychczasowego uśpienia i w ;pracy eko- 
nom cznej przedewszystkiem zaczną zużytkowywać 
świeżą energię. Memento jest w tem wszystkiem 
dla nas poważne, przestrogi i wskazówki do- 
niosłe 

„Czy my je zrozumiemy? W tem pytaniu leży 
jądro najpilniejszych zagadnień narodowych. 


Co robić, aby złe naprawić, aby wyzwo- 
lić siły narodu, drzemiące lub unieruchomione 
tradycyami przestsrzałemi? 


Społeczeństwu naszemu potrzeba nowych 
idei, mających siłę wstrząsnąć starym światopoglą- 
dem, obalić tradycyjne przesądy, wsączyć nową 
energię, skierować na Świeże szlaki. Te idee prze- 
kazuje stara cywilizacya zachodnia — nie potrzeba 
ich tworzyć, wyszukiwać, z głębi „duszy narodo- 
wej“ wyławiać. Narody wzrastają w siły przede: 
wszystkiem na pedłożu energicznej, umiejętnej i 
ówiadomej pracy ekonomicznej, przez tęgą produk- 
cyę, możliwie sprawiedliwy podział i przezorne 
spożycie. To jest abecadło historyczne, Które mu- 
simy umieć na pamięć. Gdyby tylko siła liczebna 
i polityczna stanowiła o dobrobycie narodowym, o 
cywilizacyi narodowej, to dziś Europa byłaby pol 
hegemonią Rosyi i Niemiec, a Holandya i Belgia 
byłyby guberniami lub regencyami prowincyonal- 
nemi. Tymczasem widzimy coś przeciwnego: siła 
liczebna i polityczna nie chroni przed zalewem, 
przed podbojem ekonomicznym, czyli przed zboga- 
ceniem obcych narodów kosztem własnego, skoro 
jej tylko nie sekunduje s'la produkcyi ekono- 
micznej. 

Zmarły arcybiskup Staolewski w tragicznej 
wizyi przedzgonnej był dręczony obawą, że polacy 
poznańscy nie potraf'ą obronić się przed potężnem 
parciem niemieckiem i powoli zejdą na stopień 
proletaryuszów bez ziemi, bez majątku, więc bez 
jutra, więć bez ojczyzny. My zaś, którzy mamy, 
lepszą otuchę, mamy ją dlatego, że wierzymy — 
może zbyt łarwo?—w tęgośc pracy ekonomicznej 
poznańczyków. Bo w tej dziejowej walce rozstrzy- 
gnie znowu, jak rozstrzygała tylokrotnie, spraw- 
ność gospodarcza narodów ona tu — lubo nie sa- 
ma jedna — będzie miała pierwsze i ostatnie 
słowo. 

Polityka narodowa, nwzgłędniająta w pierw- 
szym szeregu hasło 'podniesienia ekonomicznego, 
kładzie w ten sposób podwalinę pod wzrost i roz- 
wój innych potrzeb społecznych, wyższych gatun- 
kowo i niezbędnych politycznie. Sama, tak zw. 
świadomość narodowa w wyższem pojęciu tego sło- 
wa, gdy jednostki zaczynzją już pojmować swe o- 
bowiązki względem całości i odczuwać gotowość 
do poświęceń dla niej, staje se prawdziwie slna 
dopiero wtedy, kiedy społeczeństwo osiągnęło pe 
wien poziom ekonomiczny. Wiemy przecież z nie- 
dawnej praktyki, jak reagował na hasła narodow: 
proletaryat miejski i wiejski, a jak np. zamożniej 
sze włościaństwo. Gorycz i zniechęcenie klas śred- 
nich, tak dotkliwie odbijające się na wszystkich 
placówkach pracy społecznej i zarażające całą at- 
mosferę apatyą i bezsilnemi skargami, także są wy- 
nikiem niezamożności i niepewnosci położenia go- 
spodarczego tych klas; krzewić tam hasła ekono- 
micznego wytwarzania i spożycia, to zasiewać 
ziarna otuchy, wiary w siebie, pogodniejszego pa- 
trzenia w przyszłość. Wszystko to stanowi poważ- 
ny czyonik siły narodowej. | mie. 

Indywidualistycznie pojęte hasła; cnrichissez 
vous! prowadziły do indywidualnej chęci zbogace- 
nia się, więc Często moze kosztem samego społe- 
czeństwa, Z tem polityka narodowa, obejmują :a 
interesy całości, nie ma nic wspólnego. Nam po- 
trzeba czego inaego; aby jednostki, grupy, klasy 
wzrastały w zamożność przez umiejętnicjsze wy- 
twarzanie, przez przezorniejsze Spożycie, aby p9- 
dział dóbr był sprawiedliwy, aby wszelka praca 
wytwórcza pozyskała największy szacunek i stalą 
się przykazaniem, aby roztoczono opiekę nad nęizą 
i sieroctwem, aby nowe formy gospodarcze zasię 
powały starą rutynę. Do tego wszystkiego potrze- 
ba świadomego planu i działania zbiorowego. 

Polityka narodowa, pojęta jako dążenie do 
wzmocnienia siły narodowej, musi Sicznąc do pra- 
źródła tej siły, do pracy i organizacyi ekoncmicz- 
nej. Narody ubogie tylko cudem zdobywały lepsze 
warunki polityczne istnienia. 5 

Więc w syntezie dążeń osobistych jed. 
nostki i zbiorowych dążeń Narodu leży tło 
siły. Ani hasla ogólne same przez się, ani 
indywidualne egoistyczne dążenia do zdobycia 
siły nie mogą stworzyć sił zbiorowych, póki 
dążeaia indywidualne i idea ogólna nie znajdą 
swego zgodnego wyrazu w planowej akcyi. 

Dwoma drogami dąży do tego celu nasze 
społeczeństwo. Zmierza ku niemu myśl poli- 
tyczna, szukająca wyjścia z sytuacyi tragicznej, 
popycha ku niemu twarda dłoń rzeczywistości. 
Warunki, w których żyjemy, coraz jaskrawiej 
przypominają nam, że w wieku potężnych 
zrzeszeń na wszystkich polach dobrobyt jed- 
ności, ani nawet jej byt spokojny nie jest 
możliwy poza dobrobytem, poza uregulowanem 
normalnem życiem zbiorowości. Jednostka wy- 
jątkowa może sprzedać majątek niemcom i wy- 
nieść się do Paryża na stały pobyt, lecz nie 
może tego uczynić normalna, przeciętna jed. 
nostka, pozostaje więc dla niej jako wyjście 
jedyne—walka ote warunki bytu, w jakich żyje 
jego Naród. 


Nowe książki. 


— Jana hr. Potockiego prace i zasługi 
naukowe. Skreślił Aleksander Brackner. War- 
szawa. Nakład QGebethnera i Wolffa. Kraków. 
G. Gebethner i S-ka. 


Ciekawą a nieznaną prawie postać Jana br. 
Potockiego (1761—18x5) podróżnika, powieściopisa-. 
rza i historyka zarysowuje przed nami powyższa 
praca prof. Bracknera. 

Skończony to typ kosmopolity XVIII wieku. 
W pracach swoich powołuje on wprawdzie szcze- 
góły polskie, ale nić wiążąca go z ziemią rodzinną 
nie jest bynajmniej związkiem idcowym, lecz raczej 
przywiązanie magnata do ziemi własnej od wieków 
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w rodzinie dziedziczonej. Io rozbiorze należa! do 
gatunku ludzi zrezygnowanych absolutnie; jego kos 
mopolityzm ułatwił mu znakomicie przcedzierzgnię- 
cie się z krajczyca koronnego i posła sejmowego 
w tajnega radcę przy departamencie spraw zagra 
nicznych w Petersburgu; pisze przytem wyłącznie 
po francusku i nawet w pracach naukowych fran- 
cuszczyżźnie do przesady niemal zawsze i wszędzie 
pierwszeństwo oddaje. 

A jednak by? to umysł czynny i niepośledni. 

Z podróży jego wyróżnia krytyk wycieczkę 
do Marokka, odhytą w 1791 r, która dziś jeszcze 
z wielu względów budzi zajęcie. A następnie na- 
der pochlebnie ocenia wielką powieść, noszącą ty- 
tuł „Rękopisu znalezionego w Saragossie". Powieść 
ta dziwnych doznawała losów. Wydana pierwotnie 
bezimiennie, pisana była tak wspaniałym językiem 
francuskim, że nikt we Francyi autora za polaka nie 
uważsl. Kilku plagiatorów niemców i francuzów 
okradało Potockiego bez ceremonii, a Karol Nadier 
(1780-1844), rozgłośny pisarz i znakomity stylista, 
przez długi czas uchodził za autora tego romansu, 

Prace historyczne Potockiego odnosiły się 
głównie do badania rzeczy słowiańskich i na tem 
polu, zdaniem prof. B.ucknera, położył on znaczne 
zasługi, 

Książkę zdobi piękny portret 
cuckiej. 


z galeryi łań- 

— Jego żarłoczna mość — burak. Szkice 
ukraińsko-kontraktowe Adama hr. Rzewuskiego. 
Kijów, nakładem księgarni Leona ldzikowskie- 
go. 1912. 

— Liść figowy, powieść p. Ludwika Ra- 
mockiego. Nakład autora. Lwów, fl. Alten- 
berg. New-Jork. Tbe Pclish Book Importing 
C-o. 1912. 

— Swiat zwierząt. I. Zwierzęta ssące, 
Wydanie polskie pod redakcyą prof. Jana So- 
snowskiego. Zeszyt XI i XII (ostatni). War- 
szawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. Kraków 
G. Gebetbner i S-ka. 1912. 

— Imć pan Cześnikiewicz Miniszewski. 
(Echa wspomnień z lat 1801—1863). Miscelła- 
nea bistoryczne p. Aleksandra Krausbara. War- 
szawa. Nakładem „Przeglądu Narodowego*. 

— Doyaressee p. Zuzannę Rabską (z por: 
tretem autorki), Warszawa. Nakładem Gebeth- 
nera i Wolffa, Kraków. (:ebetbner i S-ka. 1912, 


Z prasy rosyjskiej. 


Wszystkie gazety rosyjskie komentują wi- 
zytę gości angielskich. Oczywiście, gazety pra- 
wicowe i nacyonalistyczne odznaczają się, jak 
zwykle, ferworem, brak jednak wśród nich je- 
dnomyślności. 

„Swiet* np. wychwala pod niebiosy an- 
glików, łaiąc przy tej sposobności niemców, jak 
to już donosił masz korespondent. „Świct* 
pisze: 

„Niemcy, które wyrosły na rosyjskiej krwi i 
kościach, popierane pieniędzmi rosyjskiemi, noszą- 
ce maskę „przyjaciela Rosyi“, tyle nam narobiły 
świństw w ciągu ostatnich kilku lat, że Anglia nie 
zrobiła ich tyse w ciągu całych stuleci. 

„Wszystko, co przedsichierze cbecnie dyplo» 
macya berlińska, skierowane jest przeciwko Rosyi. 
Odwieczay wróg słowiańszczyzny — Niemcy, marzą 
o pażarciu cesarstwa rosyjskiego. Braknie im je- 
szcze sił, lecz tam, gdzie ich braknie, pomoże chy- 
trość, przebiegłość i intryga. 

„Wielkie szczęście dla nas, że anglicy ze 
względu na korzyści moralne postanowili niezwło- 
cznie zjednoczyć się z Rosyą“. 

Wręcz przeciwnie rozumuje „Ziemszczina*. 
Jej zdaniem, Rosya nie miała nigdy gorszego 
wroga od Anglii. 


„Przyjazd anglików dlatego musi być uważa- 
ny za sympiomat złowieęszczy i fatalny dlə naszej 
zbolałej O. Na co ten przyjazd” Czyż to 
goście? Nie mieliśmy nigdy nic wspólnego ze sta- 
rą Anglią, jeszcze mniej mamy wspólnego z nową. 
Jeżeli nasza nieudolna dyplomacya !dołała wciągnąć 
Rosyę w nader niewygodną tranzakcyę, w tak zwa- 
ne sławetne porozumienie z Anglią, to wszyscy lu 
dzie, miłujący swoją ojczyznę, powinni wytężyć 
wszelkie usiłowania, by sprowadzić to porozumie- 
nie do zera i przywrócić sobie swobodę działania. 
Przyjazd tych nieproszonych „gości“ pozwala przy- 
puszczać, ze przeciwko Rosyi knuje się jeszcze coś 
gorszego i należy obawiać się, że my z naszą mięk- 
kością i niedołęstwem rozpłyniemy się jak zazwy- 
czaj wobec miodowych słówek i nieszczerych nad- 
skakiwań”. 


„Riecz* reasumuje wrażenia z wizyty an- 
glików i konstatuje porażkę nacyonalistów. 


„Przyjazd naszych gości 
naszych prawicowców. żeby opozycya nie zabrała 
się w ich obecności do „prania brudnej bielizny". 
„Pranie* tej bielizny istotnie było, podobnież ik j 
usiłowania wyeksploatowania przyjazdu gości dla 
celów partyjnych. Lecz wszelkie te usiłowania 
miały miejsce tylko ze strony prawicy. Nasi go- 
scie zmuszeni byli wytrzymać prawdziwy atak na 
ich dobre wychowanie i grzeczność w celu skło- 
nienia ich do postawienia swego stempla na dekla- 
racyach partyi rządowych. 

„Szczególniej natarczywi byli nacyonaliści, 
którzy nie zawahali się zaprowadzić anglików do 
swego kiubu, by wysławiać ich tam za ulubione 
przez nacyonalistów cnoty. 

„Temat ten, poruszony w klubie nacyonali- 
stycznym, rozwinął szczegółowiej już w imieniu ca- 
lej Dary Rodzianko na obiedzie parlamentarnym. 

„lu były wymieniane w liczbie specyalnych 
cnót angielskich i „silna ochrona tradycyi narodo- 
wych“, i „niezachwiana lojalność", jako wyższy 
kult, bez względu na wszelkie historyczne wstrzą- 
śnienia i zdarzenia. 

„Pomimo całej swej delikatności, goście po 
starali się jednakże odgrodzić od dwuznacznych 
pochwał, które miały być wykorzystane w ciasno- 
pariyjnym sensie. Lord Weardale w tymże klubie 
zaprotestował kategorycznie: „My oddajemy wizytę 
całemu narodowi rosyjskiemu, a nie poszczególnym 
partyom politycznym'-—oświadczył on, odpowiada- 
lącć na adres nacyonalistyczny. W odpowiedzi zaś 
na przemówienie Rodzianki, tenże lord Weardale 
równie kategorycznie odgrodził się od pochwał 
przedstawiciela większości parlamentarnej. 

„Tak — powiedział on — jesteśmy patryotami 
głębokimi i uświadomionymi. |esteśmy niezachwia 
nie wierni naszym królom i instytucyoim. Lecz nie 
znaczy to, że nie dążymy do tego, by zmieniać ich 
na lepsze, wzmacniac i rozwijać”. 

„Te kilka słów wystarczyłyby zniweczyć na: 
iwne usiłowanie nadania deputacyi angielskicj barw 
październikowo-nacyonalistycznych". 


poprzedzały obawy 


Próba ta nie zniechęciła jednak nacyona 
listów i usiłowania ich były jeszcze kilkakrot- 
nie ponawiane z równie dobrym skutkiem. 

Nie nazbyt taktownie zachowało się „No- 
woje Wremia* w ostatnim swym artykule, po- 
święconym wizycie angielskiej. Pisze ono mię- 
dzy innemi: 

„Współczesny ustrój reprezentacyjny Rosyi 
nie jest bynajmniej kopią angielskiego wzoru, tylko 
odrodzeniem dawnych rosyjskich zwyczajów (?) 
zgodnie z nowymi warunkami. Parlament brytań- 
ski jest dla nas pouczający tylko pod względem 
iechnicznym, ale nie w sensie owej zasady pań- 
stwowej, której jest uosobieniem”. 

Wiadomo, że „Nowoje Wremia" boi się 
parlamentaryzmu, jak eguia, ale czy to jest na 
miejscu mówić gośriom, stojącym tak dalece 


wyżej pad względem kulturalnym, że się uie laj gola w Połiawie: pp. (0. Kryżanowskiego i J. 


nic do nauczenia o nich, 
„techniki“ reprezentacyjnej? 


oprócz jedynie — 


(i) 
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Dekoła Izb prawodawczych, 


Ziemsłwa w Syberyi. Wniosek rox połów o 
nadaniu Syberyi samorzadu ziemskiego, złożony 
Dumie Państwowej dn. 23 maja 1008 r., rozważony 
został przez komisyę samorządową Dumy dopiero 
w grudniu Igir r., i obecnie przedstawiono go na 
plenum Dumy, w postaci gotowego projektu u- 
stawy. 

W myśl tego projektu, poczynając ced 1 sty 
cznia 1913 r. aczywiśrie, o ile do tego czasu pro- 
jekt doczeka Się uchwalenia i sankcyi, samorząd 
ziemski ma być zaprowadzony w gub. tobolskiej 
(z wyjątkiem odległych powiatów: berenowskiego i 
surguckiego), tomskiej (z wyjątkiem kraju narym- 
skiego), jenisiejskiej (z wyjątkiem kraju turuchań- 
skiego), irkuckiej i ziemi zabajkalskiej. Obowiazy- 
wać ma tam ustawa ziemska Cesarstwa z r. 18g0 
z  pewnemi zmianami, wywołanemi warunkami 
miejscowymi. Mianowicie, ponieważ na Syberyi nie- 
ma osobnych instytucyi szlacheckich, przeto wybor 
cy mają dzielić się na dwie kurye, jakiemi będą: 
1) przedstawiciele gmia (wołost) wiościańskich i 
tubylczych, oraz stanic kozackich i 2) osoby innych 
stanów, oraz przedstawiciele instytuevi dobroczyn- 
nych, naukowych, szkołnych, handlowych i prze 
mysłowych. Obie kurye mają zosobna wybierać ra- 
dnych powiatowych: pierwsza kurya wybiera po 
jednym radnym od każdej gminy lub stanicy, a 
druga — tylu radnych, ilu wypadnie proporceyona|- 
nie do liczby radnych z rej kuryi wedlug stosunku 
podatków na rzecz ziemstwa, opłacanych przez o- 
bie kurye. Cenzus wyborczy posiadać mają: 1) wła 
ściciełe gruntów, poczynając od r5o dziesięcin, (w 
gub. tobolskiej od Bo dziesięcin); 2) właściciele nie- 
ruchomości, oszacowanych nie mniej, jak na 7,500 
rb. i wreszcie 3) płatnicy podatku przemysłowego. 
którzy opłacają w ciągu co najmniej 3 lat, na rzecz 
zięmstwa. dodatek, odpowiadający podatkom ziem 
skim, opłacanym przez pierwsze dwie kategorye 
wyborców. Posiadacze mniejszych nieruchomości, 
w każdym razie nie mniej 15 stu dziesięcia gruntu 
aibo domu, oszacowanego co najmniej na 750 rb, 
łączą się w grupy i wysyłają swoich przedstawi 
cieli na zebrania wyborcze. Rady ziemskie 'gube- 
rnialne mają składać się z 40 radnych, a w gub, 
tobolskiej 1 tomskiej z ĉo radnych. 

W motywach rzeczonego projektu komisya 
samorządowa zaznacza, że budowa kolei syberyj- 
skiej i wzrost życia ekonomicznego nie pozwala 
dlużej zostawiać bez samorządu ogromhej dzielnicy 
syberyjskiej, co podkreślono nawet w reskrypcie 
Cesarskim z dn. 3 kwietnia 1905 r. do generał gu- 
oernatora irkuckiego. Jednocześnie atoli zaznaczano, 
że w ziemiach jakuckiej, nadainurskiej i nadmor- 
Skiej samorządu na razie wprowadzac nie można 

Nowe projekty. Do Dumy Państwowej wpły- 
nęły, między innymi, następujące nowe projekty 
rządowe: 1) o zniesieniu zakazu dzierżawienia ma- 
joratów; 2) o corocznem udzielaniu ze skarbu 12,000 
rb. na stypendya dla studentów rosyjskich w poli- 
technice warszawskiej; 3) o otwarciu wydziału a- 
gronoinicznego i kursów nalciarstwa w politechni- 
ce Dońskiej; 4) o otwarciu instytutu rolniczego 
imienia cesarza Piotra | w Woroneżu; 5) o kredy 
cic na przygotowanie profesorów dla wyższych za- 
kładów przemysłowo: haudlowych; 6) o zmianie 
przepisów co do oficerów rezerwy i pospolitego 
ruszenia; 7) o utworzeniu w Kijowie szkoły koleio- 
wej oficerskiej; 8) o dodatkowem wyasygnowaniu 
600,0c0 rb. na dokończenie pierwszej częszi kolei 


atmyrskiej; 9) o wyzsygnowaniu funduszu na ob- 
gad przez Rrmię setnej rocznicy wojny 18ta 
reku, 


Pierwsze doroczne 
zefomadzenie podelskieco ziemstwa 
gubernialnego. 


Od specyalnego koresp. „Dzien. Kijowskiego". 


Kamieniec-Pod., d. 15 stycznia. 
(Dzień dziesiąty). 


Dzisiejsze zebranie, trwające od godziny 
rO-ej rano do 7 wieczorem, z przerwą póltora- 
godzinną, poświęcone było rozpatrzeniu 4 ch 
wniosków zarządu ziemskiego i dokonaniu 
części wyborów przedstawicieli ziemstwa do 
rozmaitych instytucyi. 

Najpierw rozpatrzono 
przy gubernialnym zarządzie ziemskim biura 
sanitarnego. Założenie takiego biura uznane 
zostało za potrzebne ze względu na koniecz- 
ność skoncentrowania w jednem miejscu wia- 
domości o stanie zdrowotnym ludności guber- 
nii, o postępach w praktyce lekarsko-ziemskiej, 
a z drugiej strony utworzenia biura informa 
cyjno doradczego, które mogloby udzielając 
porad już to powiatowym zarządom ziemskim, 
już to lekarzom powiatowym, ułatwić im ko- 
rzystanie z doświadczenia zdobytego już w in- 
nych powiatach. Biuro to będzie otrzymywać 
od powiatowych lekarzy ziemskich wszystkie 
sprawozdania z prac lekarsko sanitarnych, bę- 
dzie zwoływać zjazdy lekarzy ziemskich d'a 
rozstrzygania kwestyi fachowych, opracowywać 
materyały lekarsko-statystyczne, badać przyczy- 
ny ukazywania się i szerzenia się epidemii, 
chorób zawodowych i t. p., przychodzić z po- 
mocą ziemstwom powiatowym w kompletowa- 
niu personelu lekarskiego, wreszcie prowadzić 
„Kronikę lekarsko-sanitarną* — organ lekarzy 
ziemskich gub. podolskiej. Na utrzymanie le- 
karza, kierującego biurem sanitarnem, przezna- 
czono 2,900 rb. oraz na rozjazdy jego 500rb., 
na druk i koszty wydawania „Kroniki lekar- 
sko-sanitarnej*— 2,800 rb, na szerzenie wśrćd 
ludności wiadomości z dziedziny hygieny i u- 
trzymanie biblioteki lekarskiej—800 rb. 


Dalej nastąpiły wybory przedstawicieli 
ziemstwa do rozmaitycb instytucyi. Wybory 
nie wzbudzają żadnego zainteresowania, prawie 
wszyscy wystawieni kandydaci otrzymują same 
białe gałki i tylko niekiedy 1 lub 2 czarne. 

Wyjątek pod tym względem stanowił pre- 
zes kamienieckiego powiatowego zarządu ziem- 
skiego, Włodzimierz Markiewicz, który, gdy wy- 
stawiono jego kandydaturę na przedstawiciela 
od ziemstwa w gubernialnej komisyi do spraw 
podatku przemysłowego, otrzymał 16 czarnych 
galek na 26 białych. 


sprawę założenia 


Pozatem obrani zostali na przędstawicieli 
ziemstwa podolskiego na zjazd Ekatcrynosław- 
ski w celu uregulowania handlu zbożowego— 
p. Władysław (rssztold - Bukraba; na przed»ta- 
wicieli zienistwa w rosyjskiej izbie cksportowej 
w sprawie rewizyi traktatu handlowego z Niem- 
cami: pp. Tomasz Michałowski, D. Czichaczew, 
Piotr Bałaszew i Andrzej Szczerbaczew: do ko- 
mitetu krajowej stacyi doświadczalnej w Kijowie: 
pp. Franciszek Jaroszyński, Aleksander Sewastja- 
now i Maks Gruner; do komisyi rewizyjnej tej- 
że stacyi: pp. lliward Boniecki i M. Tymczyń- 
ski, na przedstawiciela ziemstwa gubernialnego 
w komitecie gospodarczym  kainienieckiej bi- 
blioteki publicznej prezesa zarządu gubernial- 
nego—p. P. Aleksandrowa; do podolskiej epar- 
chialnej rady szkolaej pp. Wł. Markiewicz i 
M. Woejziechowskij; na przedstawicieli zierwrstwa 
podolskiego w komitecie budowy pomnika Go 
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Awczinnikowa; do komitetu rejonowego do 
«praw uregulowania ruchu ładunkowego pp. 
Franciszek Jaroszyński oraz pp. E. Eljat i M 
Nowicki (rosyanie); na przedstawicieli ziemstwa 
podclskiego w radzie szkolaej szkoły rolnictwa 
i sadownictwa w llumennem: pp- Wasilewski 
i hr. Hejden, wreszcie do gubernialnej komisyi 
szacunkowej: pp. Stanisław Czerwiński i M. 
Krupieński. 

Postanowiono wziąć czynny udział w ki- 
jowskiej wystawie krajowej. Zamierzono w 
tym celu wybudować na wystawie własny pa 
wilon i pomieścić tam eksponaty ziemstwa ilu- 
strujące działalność jego w kierunku rozpowsze- 
chniania budownictwa ogniotrwałego. Na ten cel 
wyaspgnowano z Junduszów ubezpieczeniowych 
5 ooo rb. 

Dla przyśpieszenia budowy Szpitala w 
Winnicy imienia Pirogowa, postanowiono 
wszcząć przed ministrem spraw wewnętrznych 
starania o pozwolenie zaciągnięcia pożyczki 
długoterminowej w sumie 100,000 rb. Poży- 
czka ma być zaciągnięta na 4 proc. i na spła- 
tę w ciągu lat 20. 

Następnie przystąpiono do ponownego 
rozpatrzenia sprawy udziału ziemstwa podol- 
skiego w spółce ziemstw gubernii południowych, 
w celu wybudowania własnej fabryki cementu 
Projekt wybudowania własnej fabryki cementu 
przez ziemstwa na zasadach kooperacyjaych 
powstał wskutek coraz większego rozpowsze- 
chniania s'ę wyrobu cegły i dachówki z ce- 
mentu i piasku oraz coraz szerszego zastoso- 
wania budowli betonowych i żelazo-betonowych, 
wreszcie wskutek stałego wzrostu cen na ten 
materyal, Dnia 10 października r. z. z iaicya- 
tywy połtawskiego ziemstwa gubernialnego od- 
była się w Poltawie narada przedstawicieli to 
ziemstw: połtawskiego, czernihowskiego, char- 
kowskiego, woroneskiego, kurskiego, ekateryno- 
sławskiego, chersońskiego, kijowskiego, wołyń- 
skiego i podolskiego, w której to naradzie 
wzięli także udział w charakterze rzeczoznaw 


ców prof. petersburskiego instytutu technologi- | 


czaego A. Sokclow, prof. politechniki kijow- 
wskiej Deimentjew oraz inżynier A. Budny, spe- 
cyalista techniki cementowej. Na naradzie tej 
stwierdzono, że jeśli ziemstwa pomienione, któ- 
re dla swych potrzeb zużytkowały nie mniej 


niż milion pudów cementu, zbudują dla 
swych potrzeb fabrykę cementu, to przy tak 
znacznej produkcyi koszty jej wyniosą koło 


r ıb 70 kop. za beczkę ro-cio pudową, po do- 
liczeniu zaś kosztów przewozu beczka cementu 
przeciętnie kosztować będzie koło 3 rubli. Dia 
ziemstwa podolskiego 
kalkulowałyby się w ten sposób: W r. 1910 
ziemstwa gub. podolskiej wypisały dla swych 
potrzeb do 4,000 beczek cementu; licząc, iż na 
beczce w stosunku do ceny, jaką da cemento- 
wnia zieriska, przepłacano najmniej 2 rb, — 
strata na cemencie wyniosła dla ziemstw Po- 
dola przeszło 8,000 rb. Jeśli się weżmie pod 
uwagę, że zapotrzebowanie na cement ogro- 
mnie co roku wzrasta, to korzyści z wybudo- 
wania labryki będą wyrażały się cyfrą znacznie 
wyższą, niż 8,000 rb. 

Ażeby kwestya miejsca budowy fabryki 
nie stała się tematem sporów pomiędzy zawią- 
zującemi spółkę ziemstwami, przyjęto na nara- 
dzie za zasadę, że cement wszystkim ziemstwom 
sprzedawany będzie po jednakowej cenie loco 
stacya odbioru i obliczono, że do przewidywa- 
nego kosztu produkcyi jednej beczki—1t rb. 70 
kop. trzeba będzie dodać cenę przeciętnego 
frachtu, co razem wyniesie 3 — 3 rb. 20 kop. 
za beczkę. Koszty budowy cementowni, obli- 
czonej na produkcyę roczną 3 milionów pudów, 
według przewidywań narady, mają wynieść I 
milion rubli, na kapitał obrotowy fabryki po- 
trzeba będzie 300,000 rb. Jeśli do spółki przy- 
stąpi cdraza 10 ziemstw, to każde z nich będzie 
musiało złożyć jako udział 120,000 rubli i po 
10 tys. rubli tytułem zaliczki na zamówiony 
cement. Fabryka, w razie przychylenia się 
ziemstw do projektu, już od jesieni roku bieżą- 
cego rozpoczęłaby produkcyę. Zarządzać fa 
bryką ma, według projektu ustawy spółki, opra- 
cowanego na pomienionej naradzie, walne zgro- 
madzenie pełnomocników, składające się z przed 
stawicieli ziemstw należących do spółki po I z 
ramienia zarządów ziemskich i po 2 z ramienia 
zgromadzeń ziemskich; zgromadzenie pełnomoc- 
ników obiera z pośród siebie zarząd, który bez- 
pośrednio fabryką kieruje. 

Komisya finansowa, która rozpatrywała 
projekt ów i referowała go zgromadzeniu, wy- 
powiedziała się o nim przychylnie. Jednakże 
przez radnych nie zupełnie przychylnie został 
on przyjęty. A więc niektórzy uwarunkowy wali 
przystąpienie ziemstwa podolskiego do spółki 
tem, aby fabryka znajdowala się koniecznie w 
gub. podolskiej, motywując to koniecznością 
ułatwienia sobie kontroli nad jej działalnością; 
mówiono, że fabryka nie będzie mogła energi- 
cznie być prowadzona, gdyż będą nią kierowa- 
li ludzie z wyboru, którzy krępować będą fak- 
tycznych kierowników, wynajętych iachowców; 
twierdzono wreszcie, że ustawa spółki jest wa- 
dliwa, że przy takiej ustawie może fabryka w 
razie niepowodzenia narazić ziemstwo nie tylko 
na stratę kapitału, włożonego odrazu w przed- 
siębiorstwo, ale także i na dalsze straty, bowiem 
pozwala ona zarządowi na uciekanie się do 
kredytu i t. p. 

Zarzuty te z łatwością obalali obrońcy 
projektu, a jednakże nie potrafili oponentów 
przekonać. Słuchając tej dyskusyi, odnosiło się 
wrażenie, że opozycya przeciwko projektowi 
ma swe źródło nie w jakichkolwick brakach 
samego projektu, lecz w braku zaułania do ini- 
cyatorów i ewentualnych kierowników w przy- 
szłości tego przedsiębiorstwa. Po pięciogodzin- 
nej dyskusyi (wczoraj i dziś) podczas głosowa- 
nia zdania podzieliły się po połowie. Głosowa- 
no zasądaiczy wniosek zarządu i komisyi, czy 
przystępować do spółki, czy też nie, głosowa- 
niem jawnem:; przeciw przystąpieniu do spółki wy- 
powiedziało się według obliczeń przewodniczącego 
o 2 radnych więcej, niż za przystąpieniem. Wtedy 
na żądanie kilku radnych zarządzono głosowa- 
nie ściślejsze zapomocą gałek. Przystąpienie do 
spółki zostało uchwalone większością tylko I 
głosu (za 24, przeciw— 23). 

W konsekwencyi pomienionej uchwały po- 
stanowiono potem wyasygnować z funduszu 
ubezpieczeniowego 120 do 150 tysięcy rubli 
(zależnie od ilości ziemstw, które do spólki 
przystąpią) na budowę i kapitał obrotowy fa- 
bryki i 2,000 rb. na przeprowadzenie wstępnych 
badań, co do miejsca, gdzie ma być fabryka 
zbudowana. Wybory pełnomocników odłożono 
na później. 

Ostatnią sprawą, rozpatrzoną na dzisiej. 
szem zebraniu, była sprawa gubernialnego szpi- 
tala ziemskiego. Chodziło o to, że ze szpitala 
gubernialzego w niepomiernie wysokim stopniu 
korzysta powiat kamieniecki, podczas gdy na 
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korzyści płynące stąd| 


szpital łoży jednakowo ludność całej gubernii. 


Według obliczeń za rok 1910 o ilości interno- 
wanych chorych w szpitalu według ich miejsca 
zamieszkania, okazało się, że 75% wszystkich 
chorych stanowią mieszkańcy powiatu kamie- 
nieckiego. Jednakże powiatowe zgromadzenie 
ziemskie powiatu kamicnieckiego zgodziło się 
na opłacanie ze swej kasy tylko 25 łóżek 
(z ogólaej liczby 300 łóżsk). Z uwagi, że ziem- 
stwu gubernialnemu szpital jest potrzebny, jako 
cinika dia szkoly felczersko akuszeryjnej, ziem- 
stwo gubernialne nie może sę wyrzec utrzy- 
mywania szpitala w Kamieńcu; według opinii 
zarządu, kamienieckie ziemstwo powiatowe po- 
winno opłacić ziemstwu gubernialnemu conaj 
mniej 6o łóżek, licząc po 4co rb. za łóżko — 
24,000 rb. rocznie. Dyskusya nader długa cbr.- 
cała się dokoła rozmaitych wyjaśnień senatu 
o tego rodzaju sprawach. Chciano stwierdzić, 
czy ziemstwo gubernialne może zmuszać ziem- 
stwa powiatowe do opłacania takiej a nie innej 


ilości miejsc stałych w szpitalu gubernialnym. 


Na podstawie tych wyjaśnień uznano, że ziem- 
stwo gubernialne może to zrobić i postanowio- 


no zaproponować powiatowemu ziemstwu ka 


mienieckiemu opłacać w gubernialnym szpitalu 
ziemskim 6o łóżek po 400 rb. za łóżko. 


m 


W r. 1912-ym, siódmym roku swego istnie- 
nia, „Dziennik Kijowski* rozszerzy dział infor- 
macyjny i urozmaici dział literacki. 

Pismo nasze obsługiwać będą własne 
agencye telegraficzne, zorganizowane w waż- 
niejszych centrach kraju i zagranicy. Oprócz 
tego podawać będziemy informacye Petersbur- 
skiej Agencyi telegraficznej. 

r. 1912 „Dziennik Kijowski“ 
wać będzie: 
powieść 


Maryi Rodziewiczówny 


pod tyt. 


Jezioro == 


artystyczne wrażenia z pod włoskiego nieba 


Jrtogo Luławckiogo 


pod tyt. 


L onecznej WĘUFÓWKI 


nowele 


Bolestawa Prusa 


specyalnie dla naszego pisma przez znakomite- 
go autora „Lalki* i „Faraona* napisaną. 
nowelę 


Edwarda paszkowskiego 


pod tyt. 


lotka Kima. 


„Dziennik zapewnił sobie współpracow- 
nictwo pierwszorzędnych sił naukowych i ar- 
tystycznych. 

W r. 1912 „Dziennik Kijowski“ druko 
wać będzie prace znakomitego naszego uczonego 


Aleksandra Jabłonowskiego 


„Dziennik Kijowski* 
utwory poetyckie 


Jana Kasprowicza, Or-0t'a 
(Artura Oppmana) i innych. 


KRONIKA PROWINECYONALNA. 


(Z pism i od korespondentów). 


— Walne zebranie. W dniu 22 stycznia 
1912 r. w mieszkaniu W-go księdza proboszcza 
parafii św. Józefa na Majdanie w Zasławiu, o 
godz. 1 i pół po południu odbędzie się ogólne 
roczne zebranie członków Towarzystwa dobro- 
czynności dla wysłuchania rocznego sprawoz* 
dania, zatwierdzenia budżetu na rok 1912, oraz 
4-ch członków na miejsce 


druko- 


pomieszczać będzie 


wybrania nowych 
ustępującycb. 
Zarząd T-wa gorąco prosi wszystkich 


członków T-wa i osób interesujących się spra- 
wami Towarzystwa o łaskawe przybycie w tym 
dniu na zebranie. 

— Ustąpierie hr. Kutaisowa. 
nego źródła dowiadujemy się, że gubernator 
wołyński hr. Kutaisow ustępuje ze swojego 
stanowiska i ma być mianowany gubernatorem 
lubelskim. Fakt ten sprawia wiclką radość w 
obozie rosyjskich nacyonalistów na Wołyniu, 
którzy oddawna wrogo byli przeciwko hr. Ku- 
taisowowi usposobieni. 

— Tramwaje w Winnicy. W ubiegły wtorek 
prezydent miasta Wianicy w towarzystwie inżyniera 
miejskiego i przedstawiciela „Powszechnego towa- 
rzystwa elektrycznego“ dokonał oględzin miasta 
w związku z projektowaną budową tramwajów 
elcktrycznvch, 

Emigracya żydowska. Według danych ży- 
dowskiego komitetu emigracyjnego w Winnicy, 
w ciągu r. 1911r wyemigrowało z Nienurowa prze 
ważnie do Ameryki około 80 rodzin żydowskich. 
Przeciętnie ra każdą rodzinę wypada 4 — 5 osób, 
czyli że w ciagu roku wyemigrowało z Niemirowa 
300 - 400 żydow drogą legalną, t i. otrzymawszy 
uprzednio paszporly zagramie ne przy pomocy lowa 


Z pew- 


rzystwa kolonizacyjnego. Bezwątpienia znaczna ilość 
żydów anusiała wyjechać również przy pomocy 
agentów, ułatwiających przebycie granicy bez pa 
szporiów, których etrzymanie przychodzi zazwyczaj 
emigrantum z trudnością, gdyż zazwyczaj dokumen- 
ty ich nie znajduja się w zupełnym porządku. We- 
dług przybliżonego obliczenia towarzystwa emigra- 
cyjnego, ogólna liczba żydów, którzy w roku ze- 
szłym wyemigrowali z Niemirowa do Ameryki, do- 
sięga 500 -— 600 osób. 

— Wyzwanie mna pojedynek. Pomiędzy jednym 
z radnych ziemskich p. M. Zawojką i zarządza 
jacym filią banku włościańskiego w Kamieńcu p. 

antiewem zaszło poważne nieporozumienie, z po- 
wodu szeregu artykułów wydrukowanych w gaze- 
cie miejscowej, które zawierały szereg uwłaczają- 
cych Zantiewowi zarzutów Ten ostatni, uważając 
Zawojkę za autora artykułów, posłał do riego 
swiadków. P. Zawojko odpowiedział im, że nie pi- 
sal inkryminowanych mu artykułów, lecz zna ich 
autora I że udzielił mu pewnych informacyi, na 
których podstawie artykuły zostały napisane. Nad- 
to wyzwany oświadczył, iż nosząc nazwisko Za 
wojki w żadnym razie nie może się pojedynkować 
z p. Żantiewem. Na zrobioną przez jednego ze 
świadków, p. Oliwa, uwagę, że taki powód odmo- 
wy obraża świadków, p. Zawojko oświadczył, że 
p. Żaniiew może postarać się o jakiś kulturalniej- 
szy sposób załatwienia tego nieporozumienia; nad- 
to dodał, że przyjęcia pojedynku stanowczo odma- 
wia, jeżeli zaś Zantiew żąda satysfakcyj, to może 
znaleźć ją na drodze sądowej. Sekundanci spisali 
stosowny protokół. 

— Nowy gubernator. W Żytomierzu otrzy- 
mano wiadomośc z Petersburga, 12 gubernator wo- 
łyński hr. A Kutajsow zostanie mianowany guber- 
natorem lubelskim, stanowisko zaś gubernatora 
wołyńskiego powierzone zostanie marszałkowi 
szlachty gubernii podolskiej Rakowiczowi. 

- Podatek ładunkowy w Berdyczowie. Ber- 
dyczowski zarząd miejski przesłał do Kijowa plany 
ulic, kióre mają być przedewszystkiem zabrukowa- 
ne na rachunek podatku od ładunków jprzywoło- 
nych i wywożonych kołejami, w razie gdyby mia- 
stu przyznano prawo pobierania takiego podaiku. 

— Wywłaszczenie. D. 25 stycznia odbędzie 
się posiedzenie berdyczowskiej komisyi szacunko 
wej w celu oszacowania gruntów, jwywłaszczonych 
u br. Tyszkiewicza i br. Nobel pod budowę żyto- 
mierskich kolei podjazdowych. 

— Głuchoniemi. Wśród ludności w gubernii 

podolskiej według obliczeń; znajduje się obecnie 
około 3,000 głuchoniemych, w tej liczbie około 300 
dzieci w wieku szkolnym. Żadnych instytucyi, któ 
reby opiekowały się głuchoniemymi, gubernia po- 
dołska dotychczas nie posiada. 
Oryginalne zajście. Oryginalne zajście 
miało w tych dniach miejsce w lokalu zjazdu sę- 
dzów pokoju w Bracławiu. Do zjazdu przybył 
sirażnik z dwoma listami ofiar—na pomnik Stołypi- 
na i na głodnych. 

Na propozycyę przybyłego wyraził między 
innymi chęć złożyć ofiarę znajdujący się wypzdko- 
wo w lokalu mieszkaniec Bracławia W. Umański. 
Strażnik podał mu listę, lecz po chwili cofnął ją i 
zapytał” „Jesteś pan żydem?”*—przykazano od ży: 
dów nie przyjmować”, Rozkaz ien najwidoczniej 
strażnik zastcsował do obu list, co też Umański po- 
śpicszył mu wytlłómaczyć. Po długich perswa- 
zyach udało mu się przekonać strażnika, że rozkaz 
— „nie przyjmować od żydów* stosuje się tylko do 
listy ofiar na pomnik Stołypina, składać zaś ofiary 
na głodnych dozwolone jest wszystkim rarodowos 
ciom. Dopiero wtedy p. Umańskiemu i innym 
jeszcze żydom, którzy również wyrazili chęć zapi- 
sania się na liście, pozwolone zostało złożyć ofiary 
na głodnych. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk 


Dziś 20 (2) Fabiana P, M. 
Jutro 2x (3) Agnieszki P. M. 


Wschód słońca o godz. 7 m. 30 _ 
Zachód słońca o godz. 4 m 51 
Długość dnia godz. g m. T5 


Kałendarzyk Historyczny. 
2 lutego m. sł, 


Roku 1676. Jan Sobieski królem polskim 
w Krakowie koronowany. 


— Z Towarzystwa Dobroczynności Za- 
rząd Towarzystwa zawiadamia, iż pogrzeb zmar- 
lej znanej z poświęcenia kuratorki, ś p. Klo- 
tyldy Madejskiej, odbędzie się dnia 20 b. m., 
t. j w piątek o godz.. 2 i pół po poł. ze szpi- 
tala Aleksandrowskiego, a następnie po odpra- 
wieniu nabożeństwa w kościele św. Mikcłaja 
ua cmentarzu Bajkowyun. 

Dnia zaś 21-go b. m, t. j. w sobotę, o 
godz. rocj rano odbędzie się żałobne nabo- 
żeństwo za dusze zmarłej, w kościele św. Ale- 
ksandra. 

— Nominacya- „Tygodnik podolski“ do- 
nosi, że dotycliczasowy administrator dyccezyi 
łucko-żytomierskiej, ks. pralat Bajewski, ma 
być mianowany sufraganem dyecezyalnym. 

— ZP. T. G. Jutro sekcya wicślarska 
P. T. G. urządza w lokalu T-wa, Kreszczatyk 
28, herbatkę tańcującą. 

Przygrywać do tańca będzie orkiestra 
wojskowa. Herbata, pączki i zakąski bezplatnie, 

— Teatr polski. W nadchodzącą nie- 
dzielę odegrana będzie doskonała komedya Ste- 
fana Krzywoszewskiego p t. „Ľdukacya Bron- 
ki“. Pełną obsadę stanowią pp. Morska, Ko- 
śnierska, Mal szewska, Wyborska, Popławski, 
Rodmund, Piotrowski, Przystański, Malinowski, 
Jabłoński, Rolicz i Zabielski. 


Automobilizm w Kijowie. 


— 


Wediug 


informacyi kijowskiego klubu automobilistów 
w Kijowie znajduje się obecnie przeszło 200 
automobili, z których zaledwie 180 jest zare- 


gestrowanych i posiada znaki. Większa część 
automobili stanowi własność ziemian, mieszka- 
jących w pobliżu Kijowa. 

— 0 konwencyę cukrową. Cukrownicy 
kijowscy zwrócili się do członków Rady Pań- 
stwa z prośbą o poparcie ich pragnienia, aże- 
by Kosya wystąpila z konwencyi cukrowniczej 
brukselskiej, o ile konwencya nie przyzna Ro- 


syi prawa wywozu 18 mil. pudów cukru za 
granice, zamiast obecnych 12 mil, 
Cukrownicy tutejsi przypuszczają, że 


w razie wycofania się Rosyi, również i Anglia 
do konwencyi nie przystąpi, albo przynajmniej 
zastrzeże sobie możność sprowadzania dowol- 
nej ilości cukru z Rosyi, co dla tej ostatniej 
będzie bardzo korzystne. 

Sprawa ta ma być już w tych dniach 
rozważana w komisyi finansowej Rady Pań- 
stwa, przy rozważaniu budłetu podatków nie- 
stałycb, który relerować będzie poseł do Rady 
Państwa p. Stefan Wielowieyski. 

— Z politechniki. Dziś upływa ostatni 
termin składania podań na imię dyrektora po- 
litechniki kijowskiej o zwolnienie od wpisowe- 
go. Podania te można składać do godziny 
4-ej po południu. Po upływie tego terminu 
pod żadbyim warunkiem prośby przyjmowane 
nie będą. 

Studenci, którzy nie podają próśb o zwol- 
nienie od wpisu, powinni opłacić takowy do 
dnia 1 lutego r. b. 

Dnia pierwszego lutego upływa termin, 
do którego studentom odroczono uporządko- 
wywanie swych dokumentów Studenci, którzy 
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do tego czasu nie załatwią tej formalności, zo- 
staną wydaleni z politechniki. 

Ogółem studentów takich jest 140. 

— Aferzyści. Departament policyi za- 
wiadomii drogą okólnikową wszystkich guber- 
natorów o zagranicznych aferzystach, którzy 
według informacyi ministerstwa Spraw we- 
wnętrznych ukazali się ostatnimi czasy w Ro- 
syi. Aferzyści c, nadużywając zaufania ludno- 
ści, eksploatują ją w sposób niemożliwy. Nie- 
którzy z nich podają się za przedstawicieli du- 
żych firm zagranicznych, przyjmują zamówienia 
i pobierają zadatki. 

— Echa zajścia koło konsulatu austry- 
ackiego. W tych dniach u sędziego pokoju 
rozważano sprawę studenta Gołubiewa i in- 
nych miejscowych „związkowców*, którzy brali 
udział w demonstracyi przed gmachem konsu- 
latu austryackiego w d. 6ym grudnia roku ze- 
szłego. Demonstrantów  pociągnięto do odpo- 
wiedzialności z 38 art. ustawy karnej—za na- 
ruszenie spokoju publicznego. Wszystkich 
„związkowców* uniewinniono. 

— Zawieje Śnieżne. Onegdaj wieczorem 
znów rozpoczęły się zawieje śnieżne na liniach 
fastowskiej, humańskiej i. nowosielickiej kolei 
Południowo-Zachodnich. W wiełu miejscach na 
torze kolejowym potworzyły się zaspy śnieżne. 
Pociągi grzęzną w  zaspach i przybywają ze 
znacznem opóźnieniem. 

— Przyjazd członka rewizyi. Wczoraj 
przybył do Kijowa członek komisyi rewizyjnej, 
która w swoim czasie dokonała rewizyi kijow- 
skiego okręgu komunikacyi, urzędnik minister- 
stwa komunikacyi inż. K. Litowczenko. 

— Kandydat na naczelnika ruchu. Jako 
kandydata na stanowisko naczelnika wydziału 
ruchu kolei Południowo-Zachodnich po inż. S. 
Pieczkowskim wymieniają pomocnika zarządza- 
jącego wydziałem eksploatacyjnym głównego 
zarządu kolejowego, inż. G. Niewieżyna. 
Nabożeństwo żałobne. Wczoraj o 
godz. 1 popołudniu w zarządzie kolei Połud- 
niowo-Zachodnich odprawione zostało nabożeń- 
stwo żałobne za duszę zmarłego onegdaj na- 
czelnika wydziału ruchu inż. S. Pieczkow- 
skiego. ø 

— Sprawa 0 zabójstwo Juszczyńskiego. 
We wczorajszym numerze gaz. „Russkoje Sło» 
wo* wydrukowano podanie, złożone przez tu- 
tejszego korespondenta gaz. „Russ. Słowo* p. 
S. Brazul-Bruszkowskiego prokuratorowi kijow- 
skiego sądu okręgowego, w którem dowodzi on, 
iż M. Bejlis nie jest sprawcą zabójstwa  Jusz- 
czyńskiego, wskazuje nazwiska 5 rzeczywistych 
sprawców zbrodni, powołuje się na szereg [ak- 
tów i wymienia świadków. 

Dochodzenie w sprawie powyższego o- 
świadczenia korespondenta powierzone zostało 
gubernialnemu zarządowi żandarmeryj. 

— Wystawy ptactwa. Kijowskie towa- 
rzystwo miłośników przyrody urządza w Kijo- 
wie d. 19—23 lutego r. b. 7 wystawę ptactwa 
domowego. 

Toż samo towarzystwo urządza w Huma- 
niu d. 31 marca—4 kwietnia 2 ruchomą wy- 
stawe ptactwa domowego. 

— Kontrakty. W domu kontraktowym 
i na placu przed klasztorem Brackim rozpoczę- 
to już budowanie lad, straganów i t. p. Ró- 
wnocześnie na Padole odbywa się pieczenie 
„tulskich pierników" i przygotowywanie wszel- 
kiego rodzaju cukierków wątpliwego gatunku. 
Wobec tego, iż początek kontraktów przypada 
na ostatki, można przypuszczać, iż w tym roku 
zjazd kontraktowy rozpocznie się wcześniej, niż 
zwykle. 


ARESZTOWANIE  BEZPRAWNYCH 
Ubiegłej nocy w rozmaitych punktach miasta poli- 
cya aresztowała ro żydów, nie mających prawa za- 
mieszkiwania w Kijowie. 

— PODRZUTKI. Onegdaj w rozmaitych 
punktach miasta podjęto 6 podrzutków — 4 chłop- 
ców i 2 dziewczynki. Dzieci umieszczono w przy- 
tułku. 

— ZAMACH SAMOBOJCZY. W warsztacie 
krawieckim przy ul. W.-Wasylkowskiej Ne 31 otru- 
ła się 15-letnia Anna Mikusz. „Pogotowie“ odwio- 
zło ją w ciężkim stanie do szpitala. 

— ŚMIERĆ W POCZEKALNI W dniu 18 
Stycznia na ul. Poczajowskiej podjęto chorego 
I. Korickiego i odwiezigno go do szpitala Aleksan- 
drowskiego, gdzie wkrótce potem zmarł w pocze- 
kalni. Przyczyna śmierci nie jest wyjaśniona. 

— POŻAR. Onepdaj w posesyi szpitala ży- 
dowskiego przy ul. Bogoutowskiej spaliła się bud 
ka drewniana. Pożar wszczął się wskutek zbyt 
rozpalonego pieca. 

-- OKRADZENIE SKLEPU. W nocy na 18 
stycznia w domu Ne 1 przy Bibikowskim Bulwarze 
okradziono sklep galanteryjny pod firmą „Jeanette“. 
Złoczyńcy wywierciwszy otwór w drzwiach i wy- 
łamawszy zamki, dostali się do sklepu i zrabowali 
rozmaite towary na sumę 364 rb. Kradzież zauwa- 
żono nazajutrz rano. Jednego ze sprąwców kra- 
dzieży wykryto — jest to froter Gazukin, 

-- ZAGINIONY CHŁOPIEC. W tych dniach 
z mieszkania rodziców przy ul. Włodzimierskiej Ne 
82 zginął 13-letni Audrzej Brusko. 

Poszukiwania zaginionego są dotychczas bezo- 
woene. 

— KRADZIEŻE. W domu X: 44 przy ulicy 
Kuźniecznej okradziono strych przy mieszkaniu Mat 
kowskiej. Złodzieja, niejakiego Buca, aresztowano. 

Przy ul. Żylańskiej Ne 55 skradziono wierzch- 
nią odzież z przedpokoju Szałajewej. 

A. Udowience (Meżygorska Ne 56) skradziono 
paszport i portmonetkę z pieniędzmi. 

domu M 13 przy ul. Iastytutowej w loka- 
lu 2-g0 rosyjskiego Towarzystwa asekuracyjnego 
skradziono Choiodowowi czapkę. Za kradzież are- 
sztowano S. Protnikowa. 

— ARESZTOWANIE SZPIEGA. W d. 18 ym 
stycznia wieczorem w hotelu „Palais Royal“ przy 
Besarabce aresztowano pod zarzutem wojennego 
szpiegostwa poddanego austryackiego Zdenkę Ku 
dey'a. Aresztowany przybył do Kijowa przed dwo- 
mą tygodniami. 


Biuletyn Kijowskiej stacy! Meteorologicznej. 
Dnia 19 stycznia (1 lutego) x1gra r. 


£-7 £ i £« 5 

zrama po pał. wieć'. 

Temp. pew. wed?. Cel. —108  —58  —70 
Barometr przy O w mm. 7394 7371 7353 
Stop. wilgetnośći w proc. 88 8z gr 
Kier. iszyb.wiat.(w m.nas.) 3 Ln Z, 
Chmur. wedi. 10 $t. sy$. 10 10 o 
licsć opadów w mm. 17 0,3 — 
l od g 9-ej włedr 

de g- 9-ej wiećr. 

Najw. temp. pawletrza w Ciągn doby . + —42 
Najniżaza dy o wrydaślig 4 mr TĄ GWÓĆ, SM 
Przeciętna tem. pow. w ciagu deby . . —79 
Wielel. przeć. temp. pow. w ciagu deby . —58 


Ogólny stan pogody w Europie z rana na 
podstawie telegramu głównego Obserwatoryum 
fizycznego! 

Opady notowano na północnym zachodzie, na 
zachodzie, na południowym zachodzie, w centrum 
i na wschodzie Rosyi, Temperatura wyższa od 
normalnej na zachodzie i północnym zachodzie, niż- 
sza od normalnej—w pozostałej Rosyi, 

Przewidywana pogoda: nieznaczne mrozy na 
zachodzie i południowym zachodzie, obniżenie niro- 
zów w centrum, mrozy silne — w pozostałej Rosyi 
Opady w centrum, na zachodzie i półnoenym za 
chodzie; sucho—w pasie wschodnim Rosyi. 
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Nadużycia w okręgu komunikacyt. 


Wczoraj kijowska izba sądowa przy udziale 
przedstawicieli stanów rozpatrywała dwie sprawy 
o nadużyciach, wykrytych w roku zeszłym w kijow- 
skim okręgu komunikacyi, 

W pierwszej z nich na ławie oskarżonych za- 
siadł b, sekretarz wydziału mechanicznego zarządu 
kijowskiego okręgu komunikacyi T. Dokowski, o 
skarżony o wymuszanie łapówek 4 

Według aktu oskarżenia sprawa przedstawia 
się w następującem świetle, 

Dn, 8 sierpnia rgro r. w związku ze sprawą 
inżyniera Czyrjewa, oskarżonego o przestępstwa 
służbowe, dokonana została rewizya w mieszkaniu 
miejscowego kupca |Iesnera, w książkach jego 
z ll, 1907, 1903 i Igoo między innemi znaleziono na- 
-stępujące notatki: „Wydatki na dostawę: Dok. 100+|- 
75 rb.*, „Wydane w okręgu D. 75 rb.", „Dok. 
100 rb.“ it. p. 

Na pytanie, ćo oznaczają te zapisy, I.esner 
wyjaśnił, że w ten sposób notował on datki pie- 
niężne, wydawane pracującemu w kancelaryi kijow- 
skiego okręgu komunikacyi inż. Tymoteuszowi Do- 
kowskiemu. Dokowski, według słów Lesnera, stale 
żądał od niego pieniędzy i on spełniał te żądania, 
dając mu łapówki, gdyż inaczej nie mógiby w swo- 
im czasie otrzymywać pieniędzy za dostawiony wę- 
giel. Wysokość datków określał sam Dokowski, 
przyczem jeżeli uważał, że mu dano za mało, żądał 
„dodatków“, Tem się właśnie objaśnia zapis: „Dok. 
roo -|- 75“. Lesner dał Dokowskiemu x100 rb., lecz 
ten zażądał jeszcze 75 rb., które mu też zostały wy- 
płacone. Lesner dodał przytem, że nie wszystkie 
zapisy oznaczone literą D. dotyczą Dokowskiego. 

O powyższem złożono raport ministrowi ko- 
munikacyi, poczem Dokowski został pociągnięty do 
odpowiedzialności z art. 373 i 377 kodeksu karnego. 

Na śledztwie pierwiastkowem Lesner oświad- 
czył, że Dokowski nigdy wprost nie żądał od niego 
łapówek. Po dostawieniu partyi węgla na określo- 
ne miejsce, przedsiębiorca zawiadamiał o tem za- 
rząd okręgu kotiuniiatyk aby ją obejrzano, gdyz 
inaczej węgiel nie mógł być przyjety. Wydział me- 
chaniczny sporządzał protokół oględzin, który przed- 
stawiano następnie zarządowi okręgu i ten decydo- 
wał ostatecznie o przyjęciu lub odrzuceniu dostawy, 

Dokowski, jako sekretarz wydziału mechani- 
cznego, miał możnóść przeciągnąć, lub przyśpieszyć 
całą procedurę. Gdy I.esnerowi potrzeba było pie- 
między, wówczas zwracał się do niego z prośbą 
o śpieszniejsze sporządzenie raportu o oględzinach 
t przedstawienie go zarządowi. Dokowski odpo- 
wiadał zazwyczaj, iż ma dużo roboty i raport zo- 
stanie sporządzony, gdy przyjdzie nań kolej, gdyż 
inaczej musiałby się tem zajmować poza godzinami 
biurowemi. Zdając sobie sprawę, iż w ten sposób 
Dokowski daje do zrozumienia, ze trzeba go wyna- 
grodzić, Lesner płacił mu zaraz, lub po sporządze- 
niu raportu. Łapówki te wynosiły zwykle od 25 
do roo rb., zależnie od wielkości dostawy. Jeżeli 
Dokowski oświadczył, że dostał za mało, I.esner 
dodawał mu żądaną sumę, pojmując, że w razie 
nieotrzymania łapówki, Dokowski mógłby przewle- 
kać z raportem lub nawet wpłynąć na odrzucenie 
dostawy. 

Bronił oskarżonego adw. przys. M. Szyszko. 

>wiadek Lesner oświadczył, że Dokowski ła- 
pówek od niego nie żądał; były to tylka datki pie- 
niężne za przy-pieszenie raportów. 

Swiadek Katmirow stwierdził, że często sły- 
Szał od Lesnera, iż daje on pieniądze Dokowskie- 
mu, lecz o wymuszaniu przez niego łapówek Le- 
sner mu nie mówił. Znaczne nadużycia według 
świadka działy się w kijowskim okręgu komunika- 
cyi za czasów naczelnika okręgu Protasjewa, za 
którego Dokowski rozpoczął swą karyerę w okre- 
gu. Po rewizyi urzednika ministerstwa komunika- 
cyi Litowczenki i sędziego śledczego do spraw 
szczególnej wagi Fenenki, po której oddano pod 
sąd około 20 inżynierów i urzędników okregu, na- 
dużycia ustały, Świadkowie: naczelnik wydziału 
mechanicznego okręgu komunikacyi inż. Wisłocki, 
pomocnik jego, technik Ponomaricw oraz pomocnik 
technika, Grunwald, charakteryzują oskarżonego 
w sposób bardzo dodatni. 

Po rozpatrzeniu sprawy iżba skazała inż. Do- 
kowskiego na pozbawienie szczególniejszych praw 
i przywilejów oraz na 2 lata rot aresztanckich, 
przyczem nakazała niezwłocznie go aresztować. 

W następnej sprawie zasiedli na ławie oskar- 
żonych: b. kapitan parostatku, należącego do kijow- 
skiego okręgu komunikacyi, Felicyan Miłobędzki 
i kupiec Włodzimierz Lesner, który w poprzedniej 
sprawie badany był jako Świadek. 

Pociągnięto ich do odpowiedzialńości z tego 
powodu, iż podczas rewizyi u Lesnera, o której 
wspomnieliśmy wyżej, znaleziono w książkach ka- 
sowych z Il 1905 — 1908 notatki o wypłaceniu róż- 
nych sum od 25.do 100 rb. „na rachunek należno 
ści Mił.“. 

Lesner wyjaśnił, iż na żądanie Miłobędzkiego, 
który był wówczas kapitanem parostatku „Mohy- 
lów", dostawiając węgiel na ten parostatek, wysta- 
wiał kwity ma większą ilość węgla, niż w rzeczy- 
wistości go dostawiał, pieniądze zaś otrzymane za 
węgiel niedostarczony oddawał Miłobędzkiemu. l.e- 
ener twierdził przytem, iż do takiego postępowania 
zmuszony został przez Miłobędzkiego, który groził 
mu ak DY dostaw, a nawet pozbawieniem 
go ich. 

Po sprawdzeniu kwitów z odnośnemi pozy- 
cyami w haqpdlowych księgach l.esnera, okazało 
się, iż rzeczywiście kwitom na 1,000 pudów węgla 
odpowiada w książkach pozycya 759 pudów węgla, 
dostawionego dla „Mohylowa* —kwitom na 1,200 pu- 
dów ~- pozycya 1,coo pudów i t, d. 

Ogółem we wszystkich kwitach wystawił Le- 
sner o 3,000 pudów węgla więcej niż w rzeczywi- 
stości go dostawił, i otrzymał za wszystek niedo- 
stawiony węgiel 630 rb., przyczem akt oskarżenia 
zarzuca mu, że część tej sumy oddał Miłobędzkie- 
mu, cześć zas: zatrzymał dla siebie. 

Badani w charakterze oskarżonych Miłobeędzki 
i Lesner nie przyznali się do winy, przyczem Le- 
sner wyjaśnił, że notatki o samach wydanych Miło- 
będzkiemu oznaczają pożyczki, których mu często 
udzielał. 

bronili oskarżonych adw. przys. leszcz i pom. 
adw. przys. śkvysocki. 

Po rozpatrzeniu sprawy izba sądowa skazała 
F. Miłobędzkicgo na pozbawienie szczególniejszych 
praw 1 przywilejów i 3 miesiące więzienia, Lesnera 
zaś na 2 miesiące więzienia bez pozbawienia praw. 


Z TEATRU I MUZYKI. 
Sala polskiego klubu „Ogniwo*. 


„Herbatka Kabaret" na rzecz polskiego T-wa ko- 
lonii letnich. 

W ubiegłą sobotę dnia 14 b. m. w sali 
„Ogniwa“ odbyła się doroczna „herbatka“, po- 
łączona z kabaretem na rzecz miejscowego pol- 
skiego Towarzystwa kolonii letnich dla słabo- 
witych dzieci: 

Sympatyczny cel i interesujący program 
zgromadziły przy stolikach tak liczne rzesze, że 
sala naszego „Ogniwa* zaledwie je pomieścić 
zdołała. 

Nader obfity program sprawił, że niektó- 
re, zwłaszcza poważniejszej natury produkcye 
nie były z należytą uwagą słuchane, że wspom- 
nę o niezmiernie udatnym występie „Lutni“ 
naszego Towarzysiwa gimnastycznego. A szko- 
da, bo zgodny, harmonijny śpiew młodej dru- 
żyny Śpiewączej zasługuje na jak najszczerszy 
poklask i zachętę. 

Ci artyści, których występ wypadł na po- 
czątku wieczoru, o ile produkowali się w spo- 
sób poważny, jeszcze zwracali na siebie uwage 
i zbierali huczne nieraz brawa. Że wspomnę 
tu śpiew pp. Machnickiej, Abramowiczówny i 
Maszyr i deklamacyę p. Morskiej oraz pp. Os- 
kara Łozińskiego i wesołe, ale literackiej war. 
tości produkcye p. Rudnickiego. 

Rozbawiona publiczność, mająca uwagi 
rozstrzeloną między  półmiskiem, podawanym 
przez młodziutkie gosposie, pelną szklanką, es- 
tradą no i... flirtem, przy końcu mało zwracała 
uwagi na poważniejsze występy, ale szczerze o- 
klasgiwała produkcye czysto kabaretowe, jak 
deklamacya p. Kośnierskiej, i niegdyś ulubleń: 
ca kijowskiej publiczności p. Wrońskiego, oraz 
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śpiew p. Laymana, którego występy zawsze w 
Kijowie cieszą się wielkiem powodzeniem. 

A ta trójka naszych kabarecistów miała 
groźnych rywali w osobach doskonałego „lmi- 
tatora* zwierząt, p. Diri, oraz wybornych magi- 
ków braci Gar Gar. 

Nad wszystkiem królował p. Pudłowski, 
który, objąwszy berło artystyczne wieczoru, za 
początkował rzecz dowcipnie i zręcznie ułożoną 
wierszowaną przemową, sypał dowcipami przy 
anonsowaniu każdego występu i wygłoszeniem 
paru monologów, kabaret zakończył. 

Po ukończeniu kabaretu rozpoczęto tańce, 
które trwały do późnej godziny. 


Koncert p. Sapielnikowa. 


Biegly technik—p. Sapielnikow (koncert 
jego odbył się onegdaj w sali klubu Kupie- 
ckiego) nie należy jednak do rzędu tych piani- 
stów, którym chętnie wybacza się niejeden błąd 
i usterkę w wykonaniu wobec rozpłomieniają- 
cego ich grę polotu fantazyi interpretacyjnej. 

Zawabałbym się nazwać go—artystą. Jest 
on raczej uosobieniem zrutynowanego muzyka, 
który dużo rzeczy rozumie, być może odczuwa 
nawet ich istotę, ale nie znajduje w sobie do- 
statecznego zasobu siły, owe myśli i uczucia 
wcielająccj w odpowiednią formę zewnętrzną, 
Artysta winien wtajemaiczyć słuchacza w isto- 
tę swych przeżywań, winien uczynić przed nim 
jasny wykład myśli przewodniej autora. Ta o- 
statnia—może być zagadkowa, ale interpretacya 
jej, bez względu na większą lub mniejszą ory- 
ginalność, nie znosi żadnych niedomówień; 
bowiem wówczas tylko nastrój może niepo- 
dzielnie zawładnąć duszą słuchacza, kiedy wy- 
konawca bezpośredni nawiązuje z nią stosunek, 
kiedy za punkt wyjścia służy mu artyzm, nie 
tylko na dobrych chęciach, ale i na możności 
wcielenia go—oparty. Gdzie są tylko dobre 
chęci, solidną chociażby techniką poparte, tam 
może być mowa o usiłowaniu stworzenia na- 
stroju, nigdy—o nastroju samym. 

Właśnie szeregiem podobnych usitowań 
nazwałbym grę p. Sapielnikowa, grę, którą ja- 
kaś niepochwytna wewnętrzna moc krępuje i 
czyni ociężałą. 

Z utworów, które słyszałem, najlepiej bo- 
daj wypadło wykonanie—Cis-moll* Sonaty Bee 
ethovena. I tu jednak musiałbym poczynić pe- 
wne zastrzeżenia: w pierwszej części zaznaczy- 
ło się stałe opóźnianie się w akordach prawej 
ręki; w drugiej—brakło rozmaitości cieniowa- 
nia, w trzeciej—zamykające burzliwe, na cis- 
moll trójdźwięku pobudowane figuracye— dwa 
charakterystyczne akordy w  fortissimo—usta- 
wicznie zlewały się w jeden (brak lotności). 

O ile jednak w Sonacie możnaby jeszcze 
wskazać niektóre ustępy wykończone, o tyle 
znowu wykonanie przez p. S. „In der. Nacht*— 
uznać należy za chybione całkowicie. Genialna 
halucynacya Schumanowska wymaga tak ol- 
brzymiego napięcia, tak potężnej siły obrazo- 
wania, tak wielkiej zdolności stapiania szeregu 
nastrojów w jedną całość, że nawet wśród naj- 
wybitniejszych artystów znajdujemy niewielu 
interpretatorów tej rzeczy, o których dałoby 
się powiedzieć, iż są bez zarzutu. 

Nie sięgająca głębin nastrojowych, blada 
interpretacya p. S. przeminęła bez wrażenia. 

Rzecz ciekawa,—ze wszystkich pianistów, 
których słyszałem, jeden tylko (nazwiska w tej 
chwili nie przypominam sobie) ośmielił się wy- 
różnić ów akord I-dur, znamionujący urwanie 
się świetlanej wizyi i powrót do trwożnej roz- 
terki, niepokojącym akcentem. Schumann nie 
zaopatrzył owego akordu w żaden znak dyna- 
miczny, pozostawiając widocznie ten lub inny 
sposób gry do uznania wykonawcy. Zdaje mi 
się, że ów pianista, o którym wspomniałem, 
najudatniej rozwiązał zadanie. 

Dotknięcie p. S. (pomimo wszystkie zale- 
ty wybornego fortepianu Biithnera) nie zdołało 
wydobyć z „Berceusc'y* Szopena całej pełni 
przenikającej ją czarownej poezyi,—zaś As-dur 
Polonez, chociaż miejscami brawurowo odegra- 
ny, w całości swej nie był rytmicznie stylo- 
wym. 

W koncercie wziął udział p. A. Sapielni- 
kow, skrzypek o niedużym ale przyjemnym 


tonie. 
W. T. D. 


PRZYJECHALI DO KIJOWA: 


Hotel Europejski: p. K. Litowczenko, inżynier. 

Hotel Continental: pp. Paweł Jaffe, kup., z 
żagr; Ludwik Polak z zagr; Karol Rezener, dyr. 
fir. Pathćc; Aleksandra Winicka: Włodzimierz Azow- 
cew; Michał Topor-Bagrow, art.; Pietr Parłaszkie- 
wicz, adw. prz., z Moskwy; Wasyl ks. Mieszczerski; 
Barbara ks. Mieszczerska; fan Zaleski, adw. prz., 
z Żytomierza; Wincenty Kozakowski, ob., z pow. 
czehr.; Maryan Kozakowski, ob, z p.'czehr; Wło- 
dzimierz Ryżow, inż. 

Hotel François: pp. Seweryn Butkowski-Pad- 
kowski z Sum; Aleksander Surguczew; Wiktorya 
Juricyna:; Michał Linnik; Mikołaj Potapow; Czesław 
Grabowski z Sum; Jan Zoniweld z Petersburga; 
Adam Cybulski z Chabna: Włodzimierz Puszkarew; 

ryderyk Piraog z Rygi; Wacław Nowicki z War- 
szawy; Aleksander Lang ze Skwiry. 

Hotel Ermitage: pp. Teodor Malinowski; Kon- 
stanty Kremieniecki, por.; B. Bieleckij, urz; Ser 
giusz Szadrin, urz.; Aleksander Jełagin; Marya Aw- 
tandiłowa. 

Hotel Hładyniuka: pp. Aleksander Wels, dyr. 
aleks. ć.; Piotr Płaksicki, dyr. andr. ć., z Petersbur- 
ga; Henryk Weber, ob., z zagr, Michał Sołowjew; 
Paweł Czepielew; A. Wiljem, dyr. błagod. c.; Sta- 
nisław Kwinto, dyr. wiszn. c.; Mikołaj Bielin, dyr. 
czer. c; Dymitr Suworow; Aleksander Majewski z 
Poltawy; Józef ks. Ratijew; Mikołaj Szczerbakow; 
Antoni Dziewanowski z Symferop. 


KRONIKA POLSKA. 


— Testament L. Meyeta. W poniedzia- 
łek o g. 1 i pół pp. w sali wydziału 3-go sądu 
okręgowego otwarty i odczytany został testa- 
ment Leopolda Meyeta o którym doniósł już 
nasz korespondent. Testament obejmuje 27 ar- 
kuszy,—czytanie trwało 2 godziny. 

Treść testamentu w głównej osnowie tak 
brzmi: 

Zbiory swoje testator dzieli na: 

1) zbiór ogólny, 2) Mickiewiczowski, 3) 
Słowackiego, 4) różnych poetów, 5) Stara War- 
szawa, 6) Starożytności polsko-żydowskie, 7) 
książki, rękopisy i t. p., 8) Chopiniana. 

Te wszystkie zbiory prócz dwóch ostat- 
nich działów zapisuje muzeum miejskiemu War- 
szawy pod warunkiem, ażeby była urządzona 
sala zbiorowa jego imienia i trzy sale po- 
etów. 

Gdyby zarząd miejski nie chciał lub nie 
mógł przyjąć albo urządzić muzeum, to wszyst- 
kie zbiory muzealne przeznacza muzeum naro- 
dowemu w Krakowie, 

Gdy' zapis zostanie przez muzeum miej: 
skie przyjęty, to na utensylia, szafy etc. testa- 


Książki testator zapisuje ordynacyi Kra- 
sińskich, zaś wszystkie książki prawnicze To- 
warzysiwu prawniczemu, 


tor przeznacza osobno I,500 rb. - 
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Chopiniana zostają zapisane sekcyi Cho- 
pina przy Towarzystwie muzycznem. 

Cały majątek nieruchomy, 
z domu przy ulicy Nowy-Swiat Nr. 28, war- 
tości 135 tysięcy rubli, przy uiicy Widok Nr. 9 
wartości 95 tysięcy rubli oraz placu przy uli- 
cy Foksal 85 tysięcy rubli, zapisuje miastu 
Warszawie na fundacye szkolne im. Leopolda 
Meypeta. Testator określa program szkół. Szkoły 
dzieli na 3 kategorye: 

1) Szkoły dla dzieci od lat 7. 

2) Szkoły początkowo -rzemieślnicze. 

3) Jako dalszy ciąg szkół początkowych. 
szkoły przy muzeum przemysłu i rolnictwa. Te- 
stator zastrzega, iż język wykładowy ma być 
polski, a personel nauczycielski również polski, 
bez różnicy wyznania, (a zatem i z pośród 
osób wyznania mojżeszowego). Do szkół u- 
częszczać mają dzieci, bez różnicy wyznania i 
bez ograniczeń procentowych dla dzieci wyzna- 
nia mojżeszowego. Testator ma nadzieję, iż 
rząd warunki te zatwierdzi, gdyż zapis jego ma 
być „dziełem pokojowem*. 

Wreszcie testator zastrzega, że gdyby w 
ciągu 3 lat nie było samorządu, to uniwersal- 
nym legataryuszem staje się muzeum przemysłu 
i rolnictwa w Warszawie. 

Egzekutorami i kuratorami ustanawia: 
Aleksandra Kraushara, St. Leszczyńskiego, Ale- 
ksandra Swiętochowskiego, Włodzimierza Po- 
wichrowskiego i Adolfa Suligowskiego z pra- 
wem mianowania następców. 

Na koszty pogrzebu i nagrobka przezna- 
cza rb. 1,500. 

W testamencie wzmiankuje testator o ko- 
dycylu z zapisem prywatnym, którego u regen- 
ta nie znaleziono. 

— Hojne zapisy. Zmarła dnia 14 b. m. 
w Warszawie $. p. Julia z Zeydlerów  Bogko- 
wa testamentem, sporządzonym w r. 1910, po- 
czyniła zapisy następujące: 

. 3,000 rb. na kościół ewangelicki; 

3,000 rb. na dom sierot gminy ewange- 
lickiej; 

3,000 rb. na dom starców gminy ewan« 
gelickiej; 

1,000 rb. na arcybractwo 
świętszego Sakramentu; 

1,000 rb. na T-wo pań miłosierdzia św. 
Wincentego à Paulo; 

1,000 rb. na schronisko dla nauczycielek; 

25,000 rb. na przyszłą budowę kościoła 
rzymsko-katolickiego w okolicach placu Wit- 
kowskiego. 

Ogółem zapisy św. p. Bogkowej wynoszą 
37,000 rb. 

Nadto zapisała ona po 2,000 rb. i roczną 
pensyę długoletnim dwu służącym zmarłej. 

S. p. Julia Bogkowa posiadała liczny 
księgozbiór, który oddawna przeznaczyła na 
usługi publiczne. Cel tej czytelni, którą zarzą- 
dzało kilka pań, pozostanie i nadal publiczny. 
Ogólnym legataryuszem testamentu zmarła mia- 
nowała adw. przys. Wacława Łypacewicza. 

— Z kolei Warszawsko - wiedeńskiej. 
„Siewiero-Zap. Golos" donosi, że okólnik głów- 
nego zarządu kolei skarbowych co do zapisy- 
wania się pracowników kolejowych, życzących 
przenieść się z kolei skarbowych rosyjskich na 
kolej Warszawsko-Wiedeńską, wyjaśnia, że kan- 
dydaci ci będą tylko wówczas powołani na tę 
kolej, jeżeli naruszony będzie na niej zwykły 
porządek. 

— Według obiegających pogłosek, zarząd 
kolei skarbowych nie będzie czekał terminu 
dwuletniego dla dokonania zmian w personelu 
osobowym kolei Warszawsko- Wiedeńskiej i zmia- 
ny te zaprowadzi wcześniej. Głównemu zarzą- 
dowi kolei w Petersburgu chodzi głównie o to, 
aby kolei Warszawsko- Wiedeńskiej nadać ze- 
wnętrzny wygląd kolei rosyjskiej. W tym celu 
największe zmiany mają nastąpić w służbie 
ruchu i toru. Największe stacye mają być obsa- 
dzone przez naczelników rosyan, również i 
w służbie pociągowej liczba rosyan ma być 
znacznie powiększona. Wogóle procent rosyan 
na kolei Wiedeńskiej ma być nie mniejszy, jak 
na kolejach nadwiślańskich. W tym celu głów- 
ny zarząd kolei zawczasu normuje potrzebny 
personel z innych kolei. | 

— Nowa powieść Żeromskiego. Z Pa- 
ryża donoszą, że mieszkający tąm od lat kilku 

eromski napisał nową powieść pod tytułem: 
„Uroda życia*. Jest to powieść obyczajowo- 
społeczna, z czasów dzisiejszych. Akcya roz- 
grywa się bądź na terenie rosyjskiego życia, 
bądź w małej mieścinie w Królestwie, bądź za 
granicą, W powieści występują polacy i ro- 
syanie i sama powieść —zwłaszcza w pierwszej 
swojej części—jest ilustracyą stosunków polsko- 
rosyjskich. Na początku autor przenosi się do 
stolicy Rosyi i przedstawia scenę egzaminu 
w „Michajłowskiej* szkole artyleryjskiej, w obec= 
ności jakiegoś wielkiego księcia. Na fabułę skła- 
da się romans oficera-polaka z generalską cór- 
ką, tragiczne powikłania, wyjazd za granicę 
l tod: 

— Konkurs prawniczy. W celu zboga- 
cenia naszej literatury prawniczej grupa mło- 
dych prawników warszawskich ogłasza konkurs 
na pracę oryginalną w języku polskim z dzie- 
dziny prawa cywilnego, lub handlowego, obo- 
wiązującego w Królestwie Polskiem. 

Wybór tematu pozostawia się do uznania 
autora: pożądane jednak są prace z dziedziny 
kodeksu cywilnego Królestwa Polskiego z roku 
1825, „Prawa o małżeństwie" z r. 1836, pra- 
wodawstwa włościańskiego, M Królestwie Pol- 
skiem obowiązującego i Kodeksu Napoleona. 

Praca winna zawierać wykład dogmatycz- 
no-krytyczny obranego tematu. 

Uwzględniane będą jedynie prace, uprze- 
dnio nigdzie nie drukowane i nie wygłoszone 
w formie odczytu. 

Objętość winna wynosić przynajmniej 6 
arkuszy druku zwykłej ósemki. 

Termin nadsyłania prac upływa z dn. I 
stycznia 1913 r. 

Nazwiska autorów przesłać należy w ko- 
pertach zapieczętowanych, oznaczonych tem sa- 
mem godłem, co i prace konkursowe. Nazwis- 
ka autorów prac nienagrodzonych ogłoszone 
będą jedvnie za ich zgodą. 
zachowują autorzy. 

Sąd konkursowy stanowią pp.: Dominik 
Anc, Stanisław Bukowiecki, Ludwik Domański, 
Karol Dunin, Franciszek Nowodworski, Maksy- 
milian Poznański, Józef Swiatopełk- Zawadzki. 

Dwóm najlepszym pracom przyznane bę- 
dą nagrody w wysokości rb. 5oo (pięciuset) i 
300 (trzystu). Sąd może jednakże nie zakwa- 
lifikować do nagrody Żadnej pracy, lub nagro- 
dzić tylko jedną. Prace konkursowe przesyłać 
należy pod adresem któregokolwiek z sędziów 
kónkursowych. 

— Polacy na urzędach. W instytucyach 
rządowych ministeryum spraw wewnętrznych, 
oprócz warszawskiego magistratu oraz biur 
pocztowo-telegraficznych, ogółem jest w War- 
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szawie na służbie urzędników etatowych 514, 
oprócz dyetzryuszów i służby niższej. 

Z liczby tej w biurze generał-gubernato- 
ra pracuje 98 osób, z których polaków w cha- 
rakterze urzędników do zleceń 22; w policyi— 
225, z których polaków na niższych stano- 
wiskąch oraz na urzędach lekarzy cyrkułowych, 
weterynarzy i budowniczych cyrkułowych 108; 
w rządzie gubernialnym, instytucyach guber- 
nialnych z zarządem więzień 191, z których 
polaków na niższych stanowiskach urzędni- 
czych 92. 

Ogółem na 514 urzędów etatowych 298 
zajmują polacy. 

W hierarchii urzędniczej polacy zajmują 
najwyżej stanowiska referentów. 

— W sprawie Chełmszczyzny. W nie- 
dzielę odbył się w wielkiej sali resursy miesz- 
czańskiej w Pradze wiec w sprawie odłączenia 
Chełmszczyzny, urządzony przez towarzystwa 
tutejsze. W bardzo licznem zgromadzeniu ucze- 
stniczyli przedstawiciele wybitnych stowarzyszeń 
praskich, wielu czeskich posłów sejmowych i 
parlamentarnych, oraz czionkowie tutejszej ko- 
lonii polskiej, 

Obradom przewodniczył dr. Józef Fuhrich, 
prezes resursy mieszczańskiej i uczestnik wy- 
cieczki czeskiej do Warszawy w 1909 r. Otwie- 
rając posiedzenie, przewodniczący powitał polá- 
ków, obecnych na wiecu, wspomniał o blizkiem 
pokrewieństwie pomiędzy polakami i czechami, 
oraz zapewnił, że czesi zawsze bronić będą za- 
sady wolności rozwoju kulturalnego i gospo- 
darczego każdego narodu. Jeżeli zaś, wbrew 
życzeniom czechów, położenia: polaków w Kró- 
lastwie nie polepszyło się, lecz pogorszyło, to 
czesi powinni poznać przyczyny takiego stanu 
rzeczy i otwarcie wyrazić w tym względzie zda- 
nie osobiste. Sposobność taką nastręcza wlaśnie 
najważniejsza w chwili obecnej dla polaków 
sprawa odłączenia Chełmszczyzny od Królestwa 
Polskiego. 


Po przemówieniu tem przewodniczący u- 
dzielił głosu prof. Maxowi, który przedstawił 
rzeczowo, na podstawie danych historycznych, 
stosunki polityczne, narodowe i gospodarcze w 
Chełmszczyźnie, poczem nakreślił jędrnemi sło- 
wy skutki, wypływające z projektowanego od- 
łączenia tej ziemi od Królestwa, i wykazał sta- 
nowisko polaków w tej sprawie. 

Po referacie prof. Maxa przemawiali jesz- 
cze przedstawiciele „Ogniska polskiego“ i „Zy- 
cia" w Pradze, następnie zaś uchwalono rezo- 
lucye, przypominające, między innemi, że pod- 
czas pierwszego zjazdu wszechsłowiańskiego w 
Pradze, w którym uczestniczyli także rosyanie, 
uznano zasadę, że kążdy naród ma prawo roz- 
strzygania o własnym losie. 

Wiec sprawił tutaj wielkie wrażenie i wy- 
kazał szczere współczucie czechów względem 
polaków. 

Przed konsulatem rosyjskim ustawiono 
silną straż policyjną, ostrożność ta wszelako 
okazała się zbyteczną. 

—- Miesięcznik heraldyczny, organ Towarzy- 
stwa heraldycznego we Lwowie, w zeszycie II/12 
(za listopad—grudzien, przynosi dokończenie prac 
Gustawa Manteuffla: O starodawnej szlachcie krzy- 
żacko-rycćerskiej na kresach inflanckich; [ana Ko- 
nopki: O polskich herbach złożonych: Zygmunta 
Luby-Radzimińskiego: O *kniaziu" i „księciu“; tegoż 
autora polemikę z Ks. Józefem Puzyzą o pochodze- 
nie Fedka Nieświzkiego oraz rodzin Zbarazkich, 
Ostrogskich etc.; dalej pracę Ottona Forsta: Przy- 
czynki do najdawniejszej genealogii Potockich h. Pi- 
lawa; Oskara Haleckiego gruntowną monografię 
bistoryczną rodu f.odziów w wiekach Średnich 
i tegoż autora ocenę książki Kazimierza Pułaskiego: 
Kronika polskich rodów szlacheckich Podola, Wo- 
łynia i Ukrainy. W „Dodatku“ dokończenie Metryk 
kościoła Maryackiego w Krakowie, opracowanych 
przez_ks. Jana Sygańskiego. 


Przedłużenie życia ludzkiego 


Profesor amerykański dr. Fisher przedłożył 
kongresowi Stanów Zjednoczonych pracę sratysty- 
czną, w której omawia życiowe warunki obecne i 
dawniejsze w różnych stronach świata i dochodzi 
do wniosku, że kiedy naprzykład w Indyach na- 
dzieja dożycia późniejszej starości nie wzmogła się 
w ostatnich 3o-tu latach, to przeciwnie w krajach 
europejskich zwiększyła się w tym czasie przecię- 
tna długość życia i to nawet dość znacznie, 
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Z Rosyi d-r Fisher otrzymał wykazy „nieja- 
sne i niedostateczne”, tak, że nie mógł wyprowa- 
dzić z nich żadnych obliczeń. — 

Wśród przyczyn tego pocieszającego przy- 
bytku lat Życia, wymienia amerykański uczony 
przedewszystkiem postęp wiedzy i jej oddziaływa- 
nie na ogólny dobrobyt i zdrowie. Choroby dzie- 
cięce, jak odra, dyfteryt, konwulsye i koklusz, któ- 
re dawniej mimo macierzyńskiej pieczy i lekar- 
skich zabiegów zabieraly niezliczane ofiary, obe- 
cnie zmniejszyły się co do ich liczby nadzwyczaj 
nie. A pomyślny ten objaw łączy się jeszcze bar- 
dzo ściśle z faktem znacznego obniżenia się inten- 
sywności i niebezpieczeństwa innych chorób. Gro- 
źnym epidemiom zapobiega się dziś nierzadko w 
samym zarodku; gruźlica, ta może najzłośliwsza 
plaga ludzkości, jest nie tylko skutecznie zwalcza- 
na, ale i szerzenie się jej staje się coraz więcej u- 
trudnione. Coraz też liczniejsze są wyleczenia z 
tyfusu, ospy, zapalenia mózgu i podobnych chorób 
ciężkich, tak samo ma się ze szkarlatyną i zapale- 
niem płuc. Wreszcie wiek NIX, słusznie nazywa- 
ny wiekiem hygieny, przyniósł wielkie reformy i 
tem samem zaprowadził nieznaną dawniej czy 
stość mieszkań, szkół, sklepów, biur, fabryk i war- 
sztatów. 3 

Czas roboczy, którego dowolne przedłużanie 
niegdyś skracało życie tylu milionów ludzi, dziś 
jest ściśle ograniczony w kopalniach, [abrykach, 
biurach — prawie we wszystkich ucywilizowanych 
krajach. We „wszystkich też prawie warstwach 
społecznych zaznacza się daleko rozsądniejsze, 
przezorniejsze odżywianie się, umiarkowanie w u- 
Żywaniu alkoholu i w paleniu tytoniu odbiło się 
na ogólnej zdrowotności bardzo korzystnie. Nako- 
niec i ten czynnik wypada uwzględnić, że bez po- 
równania mniej dziś zachodzi wypadów nieszczę- 
śliwych przy pracy roboczej. , -n 

Zmniejszanie się śmiertelności jest oczywiście 
bardzo rozmaite w poszczególnych stanach, społe- 
cznych warstwach i zawodach, zależnie od rodzaju 


Prawa autorskie i zajęć, zamożności i całego otoczenia, Mimo to oka- 


zuje się ze statystycznych wykazów p. lishera, że 
i najniższe warstwy ludności żyją dziś dłużej. Stąd 
wniosek, iż przyszłość pod tym względem zapowia- 
da się coraz lepsza, zwłaszcza, jeżeli, jak d-r Fisher 
proponuje, państwa ucywilizowane przyjmą ustawę, 
zakazującą zawieranie związków małżeńskich, gro- 
żących obciążonem dziedzicznie potomstwem. Już 
obecnie, w niektórych stanach Ameryki nie wolno 
wstępować w związki małżeńskie osobom, cierpią- 
cym na zaburzenia umysłowe, alkoholikom, sucho- 
tnikom, syfilitykom i wogóle obciążonym wszelkie- 
go rodzaju chorobami dziedzicznemi. A władze 
i samo społeczeństwo czuwają, ażeby odnośne usta- 
wy były scisle i bezwzględnie przestrzegane, 
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(Od korespondentów własnych i] Agencyit Pe- 
tersbursiciej). 


0 udział w wystawie kijowskiej. 


Warszawa (Wił.. Towarzystwo przemy- 
słowców Królestwa Polskiego postanowiło wziąć 
możliwie liczny udział w przyszłej wystawie ki- 
jowskiej. Dnw Jo lutego odbędzie się w spra- 
wie tej zebranie specyalne z udziałem przedsta- 
wicieli innych ognisk przemysłowych kraju. 


„Damonstracye* w Święciu. 


Berlin (WŁ) Okazuje się, że autorem 
alarmujących wiadomości O zajściach w Świę- 
ciu był landrat Halen, sprawca niesłychanych 
nadużyć wyborczych. Sprawa ta, wobec wnie- 
sienia iaterpelacyi do parlamentu, nabiera zna- 
cznego rozgłosu. 


Stanowisko rusinów. 


Lwów (Wł). „Słowo* podaje pogłoskę, 
iż rusni zgodzą się na zaprzestanie obstrukcy: 
i uchwalą preliminarz budżetowy, jeśli sejm 
wezwie rząd do przedłożenia reformy wy- 
borczej. 


Konferencya. 


Lwów (WŁ) Wczoraj wieczorem odbyła 
się konierencya klubu polskiego z rusinami z 
udziałem Czechowicza. 


W ręce polskie. 


Poznań (WŁ). Majątek Radystowo na Po- 
morzu, obszarem 1,000 morgów, nabył od 
niemca polak Szukalski z Brześcia. 


Demonstracye. 


Wiadeń (AP). 150 studentów uniwersyte- 
tu wiedeńskiego, chorwatów i innych słowian 
południowych, usiłowalo urządzić demonstracyę 
przed gmachem węgierskiego ministerstwa — 
zostali wszakże rozproszeni przez policyę. Przy- 
czyna demoastracyi — niedawne rozwiązanie 
sejmu chórwackiego. 

Zagrzeb (AP). Demonstracya studentów 
miała na celu żądanie zrównania w prawach 
uniwersytetu chorwackiego z pozostałymi uni- 
wersytetami. Policya rozproszyła demonstrantów, 
przyczem ranila kilku studentów. 


Memorandum. 


Zagrzeb (AP). Chorwacka partya prawa 
złożyła w kancelaryi gabinetu cesarza opraco- 
wane przez ostatni kongres partyi memorandum 
w sprawie zjednoczenia Chorwacyi i Slawonii 
z Bośnią i Hercegowiną w interesach chorwa- 
tów i państwa. Kopię memorandum złożono 
w kancelaryi wojskowej następcy tronu. 


W sprawie aresztowania turków. 


Marsylia (AP). Komisya ankietowa zakoń- 
czy!a prace w sprawie określenia istotnego za- 
dania misyi tureckiej, zatrzymanej w drodze do 
Trypolisu. Rezultaty badań komisya złoży 
Ponca’ mu. 


W Turcy. 


Konstantynopol (AP). Reszyd-basza wy- 
jechał do Sofii ma uroczystości z okazyi dojścia 
do pełnoletaości królewicza. | 

Konstantynopol (AP). Minister finansów 
i dyrektor banku ottomańskiego podpisali po- 
życzkę na sumę 1 i pół mil. funtów tureckich. 


Katastrofa na morzu. 


Bergen (AP). W pobliżu Skellangea zato- 
nęła barka „Elin* z Christriansundu. Z 16 o- 
sób załogi utonęlo 11; 4 osoby ocalały. Morze 
wyrzuciło 7 trupów. Załoga składała się z 
przedstawicieli różnych narodowości. 


Zuchwały rabunek. 


Paryż (AP) Na ulicy jakiś bandyta na- 
padł na kasyera towarzystwa celuloidowego, za 
sypał mu oczy pieprzem izrabował mu 150,000 
rubli. 


Skazania szplega. 


Essen (Wł). Byłego komisarza policyjne- 
go Reicha skazano na 1!/e roku więzienia za 
szpiegostwo. 


Burza śnieżna. 
Kopenhaga (Wł.). U wybrzeży Norwegii 


szaleje na morzu gwałtowna burza śnieżna 
` Wiele okrętów zatonęło. 


Wojna włoskc-turecka. 


Paryż (Wł). Do „Echo de Paris* dono- 
szą z Adeau, że włoskie okręty wojenie za- 
broniły parowcowi angielskiemu „Woodcock“ 
wypłynąć z portu Illodejdy, na morzu Czerwo 
nem, ze względu na ogłoszoną blokadę portów 
tureckich. 


Wrzenie w Macedonii. 


Konstantynopol (Wł). Bułgarowie zamie- 
rzają dokonać w Macedonii szeregu dalszych 
zamachów. 


Japończycy w Mandżuryi. 


Tokio (WŁ). Wojsko japońskie wkroczyło 
do Mandżuryi południowej. Fakt ten sprawil 
wielkie wrażenie. 


Pretendenci do tronu portugalskiego. 


Paryż (WŁ). Otrzymano tutaj wiadomość, 
iż były król portugalski Manuel spotkał się w 
Dowerz: z pretendentem do tronu portugalskie- 
go Miguelem Braganza. Współzawodnictwo dy- 
nastyczne zostało usunięte. 


Sprawy perskie. 


Urmila (AP). Na rozkaz gubernatora zo 
stał pubiicznie stracony przez powieszenie je- 
den z b. przywódców fidajów urmijskich Mesze- 
di-Szmail, który teroryzował przez cztery lata 
ludzi zamożnych, zgromadził duży majątek z 
rabunków 1 usiłował bezskutecznie wzniecić 
powstanie przeciwko rosyanom. 

Urmia (AP). Poddany rosyjski, dzierżawca 
osady salmaskiej Tamar, zwrócił się do kapita- 
na Gaponowa z prośbą o obronę przed kur- 
dami. Kapitan przybył z oddziałem wojska i 
zmusił do ucieczki bandę kurdów, którzy stra 
cii 3 ludzi. 

Urmia (AP) Nowcprzybyły konsul turecki 
w Urmi Sze'ed Eldin, zhaoy z: swo'ch in- 
tryg, został odwołany. Wywarło to dodatnie 
wrażenie, szczególniej wśród chrześcijan. 


Wrzenie w Portugalii. 
Lizbona (AP). Gazety nie wyszły. Rząd 


za pomocą samochodów rozesł.ł komunikat, 
zawiadamiający ludność o przebiegu zajść. W 
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henaa tym rząd podaje do wiadomości, 
iż z powodu zawieszenia gwarancyi konstytu- 
cyjaych niektóre skompromitowane osoby zo- 
staly aresztowane. 

W mieszkaniach przywódców 
stów zaaleziono bomby. (Gmach syndykatu zo- 
stał otoczony przez mtyleryę polową 1 piecho- 
tę. Syndykalistom zaproponowano +by się pod- 
dali w ciągu kwadransa. Syndykalisci poddali 
się. Okolo őo robotaików ulokowano na ekre- 
tach wojennych. 

Ruch—opiewa komunikat—przygotowany 
przez syndykalistów, znajdujących się w blizkich 
stosunkach z anarchistami, podtrzymywany jest 
za pieniądze monarchistów. Nastrój w mieście 
stał się spokojniejszy, gdy się wyjaśniło, iż 
środki, zarządzone przez lizbońskiego dowódcę 
dywizyi, odnoszą pożądany skutek. 

Lizbona (AP). W związku syndykatów 
robotniczych wykryto fabrykę bomb. 

Lizbona (AP). W nocy d 17-go b. m 
aresztowano około 1,ooo osób. W  Coimbrze 
strajkujący napadli na fabrykę i obrzūcili poli- 
cyę gradem kamieni. 

Lizbona (AP). Dokonano nowych areszto 
wan. Wskutek wybuchu bomby w śródmieściu 
zabita została jedna osoba — dwie odniosło 
rany. 


Z Japonii. 


Tokio (AP). W fabryce żelaza Toriecha 
nastąpił wybuch dynamitu, przyczem 6 osób 
zostało zabitych i 8 rannych. 

Tokio (AP). Odpowiadając na interpela 
cyę. minister spraw zagranicznych oświadczył 
iż Y Czżu An początkowo prywatnie radził rewo- 
lucyonistom, aby przyjęli konstytucyę. Na in 
terpelacyę drugiego deputowanego w sprawi: 
emigracyi do Ameryki, minister wyraził nadzie- 
je, iż stosunki japońsko-amerykańskie ulegną 
polepszeniu. 

Minister wojny oznajmił, iż dwuletni ter- 
min siużby wojskowej okazał się wystarcza- 


jącym. 

Toklo (AP). Powstało stowarzyszenie w 
celu nalegania na rząd, by uznał republikę w 
Chinach. 


Tokio (AP). Gazeta urzędowa „Tsino- 
Cimbuń* pisze: „Niemcy usiłują zrealizować u 
siebie roo-milionową pożyczkę republiki cbiń- 
skiej, chcąc naprawić swą nieudatną politykę. 
Kapitaliści japońscy powinni porzucić wahania 


i nie dać się uprzedzić przez niemców, gdyż 
inaczej skutki wahania naprawić się nie 
dadzą“. 


Rewolucya w Chinach. 


Mukden (AP). Czżao-Er-Siun zamierza za- 
ciągnąć pięciomiliunową pożyczkę u kupców 
niemieckich. Rewolucyoniści telegraficznie zwró 
cili się do konsula niemieckiego w Mukdenie z 
prośbą o zachowanie neutralności i przeszko- 
dzenie zaciągnięciu pożyczki. 

Mukden (AP). Z Czżen-Tsia-Tuni dono- 
szą, iż zjazd książąt Mongolii wschodniej dla 
rozważenia stesuoku tej ostataiej do niepcdle- 
glości Mongolii północnej nie udał się zupełnie. 
Większość książąt odmówiła przybycia na zjazd 
pod rozmaitymi pozorami. 

Londyn (Wł.. Donoszą z Pekinu, że ab- 
dykacya dynastyi została podpisana. Rodzina 
cesarska tymczasem pozostaje w Pekinie, po- 
nieważ w razie wyjazdu jej wojska mandżur: 
skie zagroziły rozstrzelaniem książąt. 

Gzifu (AP). Do Deń-Czżou-Fu wyruszył 
oddział wywiadowczy z trzema działami i 300 u 
rekrutami. W mieście panuje spokój. Miastc 
Weń Den, leżące w północnym Szań:Dunie, prze- 
szło na stronę rewolucyonistów. 


Zaprzeczenie. 

Ottawa (APh Z rozporządzenia ministra- 
prezydenta Bordena zaprzeczają wiadomości, po- 
danej z Waszyngtonu, jakoby Borden propono- 
wał Taftowi wszczęcie rckowań w sprawie sto- 
sunków wzajemnych pomiędzy Stanami a Ka- 
nadą. 


W sprawie szkół dla inorodców. 


Petersburg (WŁ). Zakończyła swe prac: 
narada międzywydziałowa w sprawie szkół ino 
roiczych i inowierczych. Uchwałono, iż w cią- 
gu pierwszych 2-ch lat nauka winna być pro- 
wądzona w języku ojczystym uczniów, w na 
stępnych zaś dwóch latach w języku rosyjskim. 
Pozwolona zostaje nauka w języku ojczystyn 
dla niemców, łotyszów, polaków, litwinów, ta 
tarów, bułgarów, kałmyków oraz ormian. Prawi 
to nie stosuje się do żydów, ponieważ staro- 
żydowski język nie jest w użyciu, żargon zaś 
nie jest językiem literackim. Do szkół począt 
kowych żydzi będą przyjmowani bez ograniczeń, 
natomiast ograniczenia winny być stosowane 
w średnich żakładach naukowych. Narada wy- 
powiedziała się za utworzeniem  specyalnych 
prywatnych gimnazyów żydowskich z prawami 


Zgromadzenie ziemskie. 


Kamieniec- Podolski (WŁ). Na wczorajszem 
posieczeniu podolskiego gubernialnego zgroma- 
dzenia ziemskiego uchwalono wyasygnować 
435,000 rb. na budowę szpitali powiatowych. 
Dziś spodziewane jest zakończenie sesyi, 


W sprawie Łopuchina. 


Petersburg (Wł.). „Groza“ podaja wiadc- 
mość, jakoby minister sprawiedliwości Szcze- 
głowitow miał prosić o ponowne rozpatrzenie 
sprawy Lopuchina i jakoby miał wypowiedzieć 
się za częściowem ułaskawieniem tego ostatnie- 
go. „Groza radzi Łopuchinowi nie przyjąć 
ulaskawienia, a żądać ponownego rozpatrzenia 
sprawy. 


Dokoła izb. 


Petersburg (WŁ). „Riecz* donosi, że 
w kołach rządowych postanowiono nie wnosić 
na rozpatrzenie Dumy Państwowej skompliko- 
wanych projektów praw, by Duma mogła za- 
kończyć przed końcem marca preliminarz bud- 
żetowy, poczem nastąpi przerwa z powodu 
świąt Wielkanocnych. Rada Pańsiwa rczpocz- 
nie ferye świąteczne po rozpatrzeniu projektów, 
opracowanych przez Dume. W kwietniu będą 
pracować komisye kompromisowe. W maju po- 
siedzenia Dumy Państwowej trwać będą w cią- 
gu tygodnia, celem rozpatrzenia wniosków ko- 
m'syi kompromisowych, poczem nastąpi ukaz 
o rozwiązaniu Dumy. Jednocześnie będzie ogło- 
szony dzień zwołania 4 ej Dumy. 


0 szkiły prywatne. 


Petersburg (WH). „Birż. Wied.“ donoszą, 
że u krótce będzie zniesione rozporządzenie b. 
ministra oświaty Szwarca w śprawie wydawa- 
nia pozwoleń na otwieranie prywatnych śre- 
dnich zakładów naukowych z prawami. 


syndykali- 


Rosyi. 


z okazyi radosnej chwili 
londyńskiego lorda-mera. 


deczne przyjęcie delegacyi angielskiej. 


ry. Lekarze skonstatowali nerwowe wstrząśnie- 


jest przez zwolenników ep. Hiermogena. 


ep. Flermogena. 


się narady w sprawie ep. Hermogena i Helio 


gena. 


trują w karze, 
począ'ek walki 


liodora. 


te w salonach politycznych uchwalono wyko: 
rzystąć zajście, 
t Sablcra. 


skiemu polecono skazywać na kary gazety, wy- 
stępujące w obronie ep. Hermogena, oraz roz- 
pędzać wiece zwolenników Heliodora. 


ep. Ilermogena o pozwolenie mu pozostania w 
Petersburgu z powodu 
episkopowi natychmiast wyjechać. 


kol. żel. wysłano żandarmów celem aresztowa- 
aia Heliodora. 


Heliodor wyruszył w kierunku szosy moskiew- 
skiej. 
do Tosna, poczem miał powrócić do Peters- 


burga. 

Petersburg (Wł). Na wszystkie linie kol. 
tel. wysłano rozkazy zaaresztowania  'lelio- 
lora. 


policyę w razie przybycia Heliodora. 


lił wysłać do ministra przemysłu i handlu Tı- 
maszowa deputacyę w sprawie zniesienia nor- 


mli“, w związku Michała Archanioła nastąpi 
rozłam. 


ryszkiewicza, 
mienia. 


glią toczą się rokowania w sprawie ponowne- 
go rozpairzenia porozumienia z r. 1907. 


skutek własnej prośby dymisyę. 


kowców uchwalono zareagować ina postanowie» 
nie gabinetu ministrów w Sprawia pos'a do 
Dumy  Kuzaiecowa. 


jest niebezpieczne dla Dumy Państwowej, po- 


BAN NOZE 


Wybory do czwartej Dumy. 


Petershurg (WŁ). Kokowcew i Makarow 
opracowują plan.przysziej kampanii wyborczej 
do czwartej Dumy Państwowej. W celu dania 
możności obywatclem ziemskim uczestniczenia 
w wyborach, te ostatnie mają być wyznaczone 
na rożne dnie,sFzależnie od warunków danego 
rejonu. Główoa uwaga rządu będzie zwrócona 
na wybory gubernialne i powiatowe. Rząd nie 
łudzi się nadzieją obrania w miastach pożąda- 
nych kandydatów, to też nie zarządzi żadnych 
średków specyalnych ipodczasńwyborów miel- 
skich. Kokowcew i Makarow odrzucili projekt 
częściowej zmiany ordynacyi woborczej. 


Goście angielscy. 


Moskwa (AP). W dniu 18ym b. m. © 
godzinie 7-ej po południu w „Wielkim Hotelu 
Moskiewskim* cdbył się bankiet, wydany na 
cześć gości angielskich przez zarząd miejski. 

Pi-rwszy toast zazzdrowie Najjaśniejsze- 
go Pana wzniósł prezydent miasta, który na- 
stępnie wychylił pubar za zdrowie króla an 
gielskiego. Prezydent wygłosił mowę, w której 
uawolywał do wspólnej pracy j nad wzmocnie- 
siem trwałego związku pomiędzy dwoma wiel- 
kimi narodami. Lord Weardale wyraził nadzie- 
ię, iż wizyta angielska wpłynie na zbliżenie 
bu narodów 1 wzniósł toastźiza przyszłość 


Na skutek propozycyi prezydenta miasta, 
wysłano telegram do 


Petersburg (Wł.). Speaker parlamentu an 
zielskiego wysłał list do prezydenta Dumy Pań- 
stwowej Rodziaaki, w którym dziękuje za ser- 


Sprawa Hermogena. 
Petersburg (Wź.). Ep. Hermogen jest cho- 


aie i zalecili choremu spokój, Dom otoczony 


Petersburg (Wł.). Oberprokurator synodu 
Sabler wyjechał do Carskiego Sioła w sprawie 


Petersburg (WŁ). Z powodu choroby, ep. 
Hermogen odmówił żądaniom wyjazdu. 
Petersburg (Wi). W7synodzie rozpoczęł, 


tora. 
Patersburg (Wł). Synod wysłał do kla- 
<ztoru Zyrowickiegozinstrukcye dla ep. llermo- 


Petersburg (WŁ). Sfery duchowne upa- 
wyznaczonej ep. Hermogenowi, 
z duchowieństwem wojującem. 

Petersburg (Wł.). Prezes ministrów roz- 
nawiał przez telefon z oberprokuratorem syno- 
lu Sablerem w sprawie ep. Hermogena i He- 


Petersburg (Wł.). „Golos Ziemli* donosi, 


w celu usunięcia Kokowcewa 


Peterskurg (W?.). Gubernatorowi saratow- 


Petersburg (WŁ). Synod odrzucił prośbę 


choroby oraz poleci 


Zniknięcie Hellodora. 
Petersburg (WŁ) Na Mikołajowską linię 


Petersburg (Wł) Krążą” pogioski, że 


Widziano go w Sablinie, skąd wyjechał 


Petersburg (Wł). Żandarmom i agentom 
solicyi tajnej obiecano nagrodę pieniężną za 
«resztowanie Heliodora. 

Petersburg (WŁ).  W!aścicielom [hoteli w 
etersburgu polecono natychmiast zawiadomić 


0 normą procentową. 
Petersburg (Wł.). Zjazd giełdowy uchwa- 


ny dla żydów w szkołach handlowych. 


Wśród związkowców. 
Petersburg (WŁ). Jak donosi „Golos Zie- 


Związkowcy oskarżają o takowy Pu- 
wnoszącego wszędzie nieporozu 


W sprawie porozumienia rosyjsko-anglelskiego 
Petersburg (WŁ). Pomiędzy Rosyą i An 


Dymisya. 
Patersburg (AP). Besarabski gubernialny 
marszałek szlachty Krupienskij otrzymał na 


W sprawie Kuzniecowa. 
Petersburg (WŁ). Na naradzie październi- 


Jednogłośnie uznano, że 
prześladowanie posłów za wygłaszane mowy 
nieważ sprowadzi do zera prawo interpelacyj. 
Można pociągnąć do odpowiedzialności wszyst- 
kie frakcye, ponieważ wszyscy posłowie wno- 
sili interpelacye, które rzucały cień na działai- 
ność poszczególuych osób, a nawet wydziałów. 


Samobójstwo. 


Fetersburg (WŁ). Otruła się matka ośmio- 
letniego chłopca, który przed kilkoma dniami 
odebrał sobie życie przez powieszenie się. 


Różne. 


Petersburg (AP). Sąd okręgowy uniewin- 
nił prezesa oddziału związku narodu rosyjskie- 
go Czirikowa i prezesa oddziału związku 17-go 
pażdziernika adwokata Sewastjanowa w Ro- 
stowie nad Donem, pociągniętych do cdpo- 
wiedzialności za telegram do „Now. Wremeni* 
z d. 7go stycznia 1907 r., w którym donosili 
o działalności policyi rostowskiej. Dochodzenie 
sądowe wszcząto na skutek skargi byłego poli- 
cmajstra rostowskiego Prokopowicza. 

Petersburg (WŁ). „Swiet“ donosi, iż Kor- 
sak stanowczo odrzucił propozycyę objęcia sta- 
nowiska dyrektora polieyi. 


Petersburg (WŁ). Ambasador perski wy- 
jechał do Carskiego Sioła. 

Mexico (AP.) O 36 mil ed miasta miala 
miejsce walka pomiędzy stronnikami Zapatasa, 
a wojskami rządowemi. Pierwsi zostali rozbici 
i stracili 30 ludzi; ogółem w ostatnim tygodniu 
stracili 200 ludzi. 

New-York (AD) Trust stalowy wobec 
wszczętego przeciwko niemu dochodzenia sądo- 
wego złożył w sądzie wyjaśnienie, w  którem 
dowodzi, iż nie dąży wcale do ograniczenia 
handlu i usunięcia konkurencyi. 

Mukden (AP). Spaliła się stacya 
południowo-mandżurskiej kolei żelaznej. 
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ZE SPORTU. 
Towarzystwo sportowe w Warszawie. 


W siedzibie Tow. cyklistów na Dynasach od- 
było się zebranie organizacyjne nowo zatwierdzone- 


go „Towarzystwa sportowego w Warszawie“. 


Towarzystwo ma na celu: szerzenie wśród 
ludności miejscowej gier sportowych, jako to: krę- 
gli, krokieta, piłki nożnej, wrotnietwa, tennisu, jazdy 
konnej, pływania i wiosłowania, współdziałanie roz 
wojowi i doskonaleniu się sportu oraz jednoczenie 
się jego zwolenników. W tym celu Towarzystwo 
organizuje ćwiczenia i zawody we wszystkich dzia 
iach sportu i atletyki oraz ćwiczenia gimnastyczne 
według racyonalno-szwedzkiego systemu dr. Linga 

Zebranie zagaił dr. Roman Skowroński, wy- 
jaśniwszy w krótkich słowach działalność Towa- 
rzystwa i dziękując organizatorom za pracę i Stara- 
nia przy zakładaniu tegoż, zaproponował na prze- 
wodniczącego p. Stanisławo Popomskiego, którego 
zebrani jednamyślnie zaprosili, Na sekretarza po- 
wołano p. Józefa Wrońskiego, na asesorów pp. Ju- 
liana Harasimowicza, dr. Skowrońskiego, St. Lep- 
perta, Wacława Billinga, Karola Noskiewicza, Eug. 
Wajsa i Czesława Dajkowskiego. Obecnych było 
to3 członków. Po odczytaniu ustawy i projektu 
budźetu na r b, które zebranie zatwierdziło, zarzą 
dzono wybory do władz Towarzystwa: 

Do zarządu powołano pp. lgnacego Wadow 
skiego, Jana Rudnickiego. adw. przys. Stanisława 
Popowskiego, dr. Wikiora Nowakowskiego, Aleks 
Biernackiego, Karola Noskiewicza, Czesława Daj 
kowskiego, Stefana Dziewulskiego, Eug. Safta, Gu- 
stawa Simona, Eug. Wajsa i St. Pawlikowskiego. 

Wybrano 3 członków komisyi rewizyjnej, oraz 
I2 zastępców cgólnego zebrania. 

Siedziba nowego Towarzystwa mieści się w 
wielkiej sali sportowej Tow. cyklistów na Dynausach 


ROZMAITOSCI 


Tańce amerykańskie. Po „bostonie" i „cake- 
walku*, które przybyły do Europy z Ameryki, przy- 
bywa teraz stamtąd najnowszy taniec pod nazwą 
„Turky Trot“ i paryżanie odbywają z nim próby. 
Wedle opisów, które znaleźliśmy w dziennikach pa- 
ryskicb, „Turky Trot“ (to jest „taniec głuszca”), 
składa się z następujących figur. Mężczyzna trzyma 
kobietę w ten sposób, że dłonie swoje umieszcza 
pod jej ramionami, kobieta zaś swoje ręce kładzie 
na jego ramionach. Mogą także podać sobic obie 
ręce, jak do powitania; muszą tviko łokcie wygiąć 
na zewnątrz, jakby skrzydła. Następnie drobnymi 
krokami w podskokach sześć razy posuwają się w 
tył i sześć razy naprzód. Wykonawszy tę figurę, 
tancerz i tancerka rozdzielają się i stają naprzeciw 
siebie. On w jedną stronę wykonuje dowolną figu 
rę tadeczną, ona w druga stronę. Przy tej sposo- 
bności zarówno tancerz, jak tancerka może rozwi- 
nąć indywidualną pomysłowość. Motywów trzeba 
szukać w świecie ptactwa. Kto nie wie, jak to 
„głuszec, gdy tokuje, nic nie słyszy, nic nie czuje”, 
kto nie widział harców drobiu na wiejskiem po- 
dwórku, ten powinien czynić studya nad grucha 
niem i zalotami gołębia do gołębicy. Po takiej le- 
kcyi może tancerz improwizować rozmaite figury, 
zaś efekt ich zależeć będzie w zupełności od wro- 
dzonego poczucia miary i kultury towarzyskiej. 

Z reguły panic obracają się rytmicznie w 
„twostep“, a wykonywanie figur pozostawiają męż- 
czyznom, co jest wskazane przez charakter tańca. 
Wykonawszy szereg figur, wszystkie pary tańczą 
nnostatek „bostońa”. 

Moda angielska tańczęnia na dywanach zy- 
skuje coraz większą liczbę zwolenników w Pary- 
żu, który wogóle obeenie okazuje wielką sympatyę 
dla angielszczyzny. W domach zamożnych, którym 


nie zależy na kosztach, pod dywanami znajduje się 
warstwa powłoki korkowej, która daje wymaga- 
ną elastyczność, Przy dźwiękach dyskretnej muzy- 
ki taniec daje chwile czarownego upojenia, które 
na zewnąttz nie wybucha, ale tem silniej działa na 
nerwy: 


Z ostatniej chwili. 


W sprawie konwensyi cukrowniczej. 

Bruksela (AP). Według wiadomości urzę- 
dowych o pracach konferencgi cukrowniczej, 
możliwe jest pomyślne rozwiązanie sprawy 
przyznania Rosyi prawą zwiększenia kontyn- 
gensu wywozu cukru podczas kampanii bie- 


żącej. 


Wojna włosko-turecka. 

Tobruk (AP). Lotnik Rogue wraz z kapi- 
tanem  Montoux wzniósł się na „Farmanie” 
i unosił się nad wielkim obozem nieprzyjaciel- 
skim, przyczem rzucił kilka bomb Nieprzyjaciel 
ostrzeliwał aeroplan. Montoux odniósł lekką 
ranę. 


Uchwalenie projektu. 


Haga (AP). Niższa izba uchwaliła projekt 
prawa, na mocy którego kontyngens wojskowy 
będzie powiększony o 23.000 żołnierzy. Ter- 
min służby wojskowej ustanowiono 8 i pół mie- 
sięczny. 


Demonstracye. 


Zagrzeb (AP). Demonstracye studenckie 
wywołały silne podniecenie. Uniwersytet zo- 
stał zamknięty. 


Sprawy perskie. 


Londyn (AP). Agerncya Reutera donosi, 
że pogłoski o istnieniu jakoby projektu zapro- 
ponowania rządowi perskiemu uznana prote- 
ktoratu Anglii i Rosyi—nie są zgodne z pra» 
wdą. Wymiana poglądów pomiędzy rządami 
angielskim i rosyjskim dotyczy tylko wniosków 
w sprawie dopomożenia Persyi w ustanowieniu 
rządu trwałego. 


Sprawy serbskie. 


Białogród (AP). Gabinet Milowanowicza 
wskazując na brak w skupczynie niezbędnej 
większości, złożył królowi podanie o rozwiąza- 
nie skupczyny. W razie odmowy króla, Miło- 
wanowicz proponuje dymisyę gabinetu. 


Rewolucya w Chinach. 


Mukden (AP,) Generał-gubernator polecił 
gubernatorowi cycykarskiemu niezwłocznie przy- 
wrócić władzę chińską w fudutuństwie chułujbu- 
irskiem. Gubernator odmówił, tłómacząc się 
brakiem wojska. 

Mukden (AP.) Obywatele miejscy oraz 
kupcy złożyli generał-gubernatorowi protest 
przeciwko okrucieństwom i bezprawiom wojska 
i policyi, teroryzujących ludność. 

Urga (AP). Krążą pogłoski, że mongołowie 
w celu uzyskania środków na wzmocnienie 
budżetu, mają zamiar ustąpić rosyanom przed- 
siębiorstwa górnicze. 

Kuldża (AP). Po nieudanych walkach od- 
działów rządowych z rewolucyonistami, guber- 
nator uruiuczyński zgodził się na rokowania 
pokojowe. 


Wyjazd: 
Blałogród (AP.) Królewicz 


wyjechał do Sofii. 


Gościa angielscy. 

Moskwa (AT). Goście angielscy oglądali 
pałace Cesarskie oraz arsenat. Biskupi aagiels- 
cy zwiedzili sobory w Kremlu i klasztory. Po 
Śniadaniu odwiedzda delegacya uniwersytet, w 
którym gościom angielskim zgotowano uroczy- 
ste przyjęcie. 

Moskwa (AP). Na śniadaniu u ep. Trifo- 
na, wydanem na cześć biskupów angielskich, 
byli obecni ep. Anastazy oraz wyższe władze 
duchowne. 

Moskwa (AP) Goście angielscy odwie- 
dzili muzea: Tołstojowskie, ziemskie oraz prze- 
mysłu ludowego. 


W sprawie szkół początkowych. 


Petersburg (AP). Komisya oświatowa Ra- 
dy Państwa przyjęła w redakcyi Dumy Pań- 
stwowej 17 pierwszych punktów projektu usta- 
wy o wyższych szkołach początkowych z niea 
któremi zmianami. 


Aleksander 


Z komisyi sądowej. 


Petersburg (AP.) Komisya reform sądc- 
wych uznala za pożądany wniosek prawodaw- 
czy o wyznaczeniu sędziom przysięgłym od 
rządu dyet dziennych. 


Sprawa ep. Hermogena. 


Petersburg (WŁ). Ep. Hermogen odbył 
długą naradę z posłem  Wolodimirowem oraz 
ze Skworcowem i pisarzem prawicowcem Ro- 
dionowem. Przyjaciołom, doradzającym poslu- 
szeństwo wobec wiadzy, ep. Iltrmogen odpo- 
wiedział: Muszę zginąć, gdyż jeśli ja nie zginę, 
to zginiecie wy. Jako dobry pasterz jestem go- 
tów oddać życie za owce swoje.“ 

Petersburg (Wt). Ep. Hermogea modii 
się ustawicznie, otoczony klęczącymi zwolen- 
mikami. 


Zniknięcie Hellodora. 


Petersburg (Wi.). Siery duchowne zacho- 
wują się spokojnie wobec ucieczki Heliodora. 
Większość dostojników cerkwi jest zdania, iż 
należy Heliodora pozbawić godności du- 
chownej. 

Petersburg (Wł). O zniknięciu Heliodora 
krąży mnóstwo wersyi. Mówia, iż mnich puścił 


pogłoskę, iż udaje się do Moszwy, aby ujść 
uwagi polieyj, i że w chwili pomyślnej wyje- 
dzie do Carycyna i powtórzy w ten sposób 


epopeę carycyńską. Są pogłoski, iż Heliodor 
nie wyjechał wcale z Petersburga, lecz ukrywa 
się w mieście. 

Petersburg (W1). Helicdor z całem prze- 
konaniem miał zapewnić ep. Hermogena, iż ni- 
czego sis nie boi i że nikt się go nie ośmieli 
aresztować. 


KZK IE i NE ZK X Wok NK 
NADESŁANE. 


Z zasławskiego T-wa dobraczynności. 


Na zasławskie rz.-kat. T-wo dobroczynności 
w zamiar powinszowań Świąt Bożego Narodzenia i 
Nowego Roku zgiz złożyli: 

WW. PP. Wie!horszi B. rb. x, Lindner J. rb. 
1. Starkel W. rb. 1. Pyrkosz |] kop. go, Kordalski 
K kop. 59, Walewski A. kop. 50, Korczyński S. kop. 
zo, Dsotkiewicz Z, kop. 50, Fab'janowski S. kop. 50, 
Ostaszewski kop 59, Diechiew J. rb. r, Peska A. 
rb. 1, Mikuiski M. rb. x, ks. Aleksandrowiez rb. x, 
Linke A. rb. x, Tarnopolski rb. r. Razem rb. dwa- 
naście i pół. 


ONCA con tac tc "Z noz aj, mzk 


Pierwazorz zZQAdNA 
francuska markel 


cy Butelkowana w kraju 
$ 07zezędnost 2 rb nacle! 


kijowski Syndykat Rolniczy 


Bulwarna 9. 


Mając przedstawicielstwo, poleca wyroby następujących 
fabryk: 


ELWORTHY Sowy analarin "© 


Lo- 
kos 


CLAYTON & SCHUTTLEWORT 


mobile i młocarnie parowe. 
ECKERT Pługi, kuitywatory sprężynowe. 


MILWAUKEE Maszyny żniwne. 
ZIGMERMANN Młocarnie koniczynowe. 
HEID Maszyny do bejcowania nasion. 

PL pe Konne | ręczne pulweryzatory. 


Mtymki, Supacdtofył wirówki, naczy” 
W.afnie r. Röber, mia mieczncukie i 


Różne aś I narzędzia najlepszych kraj. i zagraniezn, fabryk. 


Cenniki na żądanie gratis i franco. RZE | 


t 
W polskim maapu 


Ek. St. Powrozińskiego 
Wielka Wyp 


3 Kouh Aresupzayk NR 45. 
Udosko- pukojoee (bez dymu i swędu Lam or 
nalone piece celana, szkło, wyroby T eri afklodte, pił 
terowane. Naczynia niklowe, aiuminiowe, emaliowane nie pękające, ka- 
mienne, fajansowe i szkłane. Angielskie łóżka, umywalnie, lodownie, 
mag'e, 'wyżymaczki, maszynki do lodów, masŻynki do mięsa. żelazka, ta 
ce, maszynki do kawy, samowary, łyżki, noże, wielce, scyzoryki i no- 

życzki z najlepszej “oieta stali. 


Brzytwy! 


Kuchnie spirytusowe i naftowe i wiele 
gospodarstwa domowego. 


Najlepsze w Świecie! gs Gwaryncya! 


innych przedmiotów do 
312 


Utrzymaliśmy nowy transport 


w życiu, tradycyi i pieśni 


Przedstawił 


gmumnt Giog 


Wydanie drugła pomnożone z 40 rycinami. 


Zy 


Cena rubii 5. 
prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego“ 
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką). 


»Dziennika 


ł 
Dia 


Zwracać się należy do administracji Kijowskiego, 


w fili magazynu Mód i towarów bławatnych Domu Handlowego 


Br. N. MI. Lepejko I S” cmm 


Kijów, Lwowska 4. 


Wyprzedaż 


|0. 23, 24,25, 26, 27, D. 23, 26, 23, 26, 27, 28 b. m 28 b. m | 


Otrzymany nowy transport 


nierbkędnej w każdym dome polskim 


[Atyktopody! Staropolskiej Mosirowanej 


ZYGMUNTA GLOGERA 


jest najpożyteczniejszym 


Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach ozdobnie oprawionych, 
nagrcdzona przez Kasę Mianow- 
skiego, obejmująca kilka „tysięcy 
artykułów z ilustracyami i nuta- 
mi, w zakresie polskich i litew- 
skich dziejów kultury, praw, oby- 
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojań i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieświ, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, ry- 
cerskiego, rolniczego, kościelne- 
go i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu ko.ieczny bezwarunkowo. 


Cena księgarska rb. IN. 


a wspaniałym podarkiem. 


Największy znawca przeszło- 
ści polskiej, profesor Aleksander 
Brückner, tak pisze (w „Bibliote 
ce Warszawskiej*) o Encyklope: 
dyi Glogera: „Równie pożytecz 
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawnictwa nie sposób pomy: 
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ- 
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no- 
wego, barwnego życia i wskrze- 
szą Się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
glosy”... 


Dia prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”, 


zżmawiających dzieło w Administracyi pisma, cena zniżona do 
rb 12 Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. 1. 


~ Redaktor odpowiedzialny 


Stanisław Zieliński. 


At 


rzedaż. 


D Z I k NN I 


Opuścił prasę zeszyt 1X-ty 


„Dziejów Porozbierowych Li 


R J 


S S O A S: 


P E 


Cena zeoszyiu kop. 35, z przezyłką kop. 40. 


Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego“ cena zaszytu kop. 25, z przesyłką kop. 30. 


Zamówienia wrez z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi* na 6, ra i a4 zeszytów przyj 


mują: Administracya 


księgarnie w kraju i zagranicą. 


„Dziennika Kilowskiego* w Kijowie Kreszczatyk Ne 38, 


oraz wszysiki 


Szoxegółowy prospekt na żądanie wyszyta się haxpłatnie. 


3%7 


Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze 


K. Podhorskieśo, 
Po obu stronach 


CIEŚNINY 
BERINGA 


( rh. BO kop. Przesyłka 55 kop, 


WIE 
SER 


Do nabycia w Administracyi „Dziennika Kijowskiego", Kzoszczatyk 38 


Cena: 2 rb. dla 'prenumersłorów Dziennika Kijowskiego!! 


BE IRIE SEIRLER 


Kucpntrzoma m naf 
Bcwszzę ozolonki ior- 
szaentiy erar epe 
nyaine meaunryny. 


868838 5828884848 
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KRESZCZATYK 20 


dany umiarkowane. 


ŻYRARDOWSKI MAGAZYN 


NAJTANSZE PISMO TYGODNI,WE DLA RODZIN POLSKICH 


Pod redakcyą STANISŁAWA BELZY. 


W ciągu roku daje 52 numery bogato ilustrowane i 12 to- 
mów powieści, szkiców historycznych oraz naukowych. 


ZIARNO POMIESZCZA: 
Kroniki społeczne, przeglądy polityczne, 


wspomnienia 


historyczne, rocznice wielkich zmarłych, powieści i no- 
wele, oryginalne i tłomaczone, poczye, artykuły przyrod- 
nicze i naukowe, oraz opisy podróży i humorystykę. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


600006060006600 008868 


w Warszawie na Prowincyl 


Rocznie Rb. 5— Rocznie Rb. 6.— 
Póligeznie t . ~w 4 „12:50 9 "Kólrócznie "AERA af = 
Kwartałnie . . . „ 1.25 „Kwartalnie . . = - „ L50 


Za granicą; Rb. 8. 


Za piękną oprawę dodatków ze złoceniem pobieramy Rb. 2 


rocznie. 
ADRES: Warszawa, Nowy-Swiat Nr. 70. 
Telefon 27-73. 
Na żąda se wysyłamy numer okazowy. 4855 


Å- 


io UKEÓKANAE SA 


Otrzymany transport 


Romie „Deni 10r.: 


wydawnictwo zyjł"wa Krajoznawczego‘‘. 
Cena dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego“: 
bez oprawy rb. 525 
w ozdobnej oprawie „ 6.75 


Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1. 


CEHE 


4910 x 


GORD 


e ERR 2 > 


6060000008 


WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR- 
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE 


MARO ZARZĄŻ ORORARN 


BEZ POŚREDNIKOW —— 
EEE) 


| 


Krezzczatyk 38. 


TELEFON 1673. 


BSS 


Dziś 


Puw 
wa 


wszystkich towarów 
w magazynie bieliz- 
ny i kapeluszy = 


Dżentlmen 


„R rószcza ty 50. 


Ltb ii, 


36 Xreszczatyk 36. 
Po za ” 


wszelką konkurencyą, co do 
cen, wyboru i artystycznego wykon. 
sprzed. się rzeczyw, okazyj. nabyte 


MEBLE 


stylowe dla wszyst. pokojów w uni- 
wersal. magaz. okaz. rzeczy i mebli 


„tina i Rokos 


Prosimy zapamiętać właściwy adres 


Kreszczatyk No 36. 


3 [Weise od frontu (to samo, które 
gi: do biografu Mianowskiego), 
vis a vis ul. Luterańskiej, tel 18-42. 
Wielki wybór: starożytnych mebli 
mahoniowych, z kory brzozowej; por- 
celany, obrazów, dywanów, drogich 
kamieni, złota, Srebra i t. p. 


ysiące przedmiotów do 
upiększania pokojów. 


Kupujemy wymien. wyż. rzeczy. 
Potrzebny chlopiec 


do biura, polak, przychodzący od g. 
8 do 8 wiecz, umiejący p Sać po ro- 
svisku i po polsku. Kreszczatyk 41 
„Reklama”. 314 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk N: 38. 


N 18 


SPE POZ PCA ZHEMI 
sg AO W magayznie bielizny 
Z ZM Sa 
DO WŁOS NĄ 
E z ekstraktu orzechow. w 
$$ przywr. kol. włos. szyb, dh Instytucka ^è 12 
é% trwale stos, do życz. od * ; 
8 najjas. blond geol A 3 MOABECZĄ SĘ 
> Gwarant tiesz el 
A ON „7x1 Fera. Malgghie e Wielka tradycyjna 
5 z Las, bw.]. C. M. Ś 
Tai 88 CF. LD, W 
je w yA z 
= 
5=£ jj! 
GA o od dnia 17 b. m. 180 
pS d mme 
see ry taric loki mo 
«£3 |Do sprzedania u 50. 
grz stała, angielska, używana o sile oko- 


to 12 koni parowych. Łódż, 
|dykta 17. Arkuszewski, 


Bene- 
310 
ASCASO ye NASANAY NANTA VAAN 
D D va 
ROZSRSEGREDERA 36 PSZSZSZNNBŹA ASENNE AAAS 
Od d. 20 stycznia r. b. 5 
ay w fahrycz- 

QH nym magazy- „DOME eN” Kraszezatyk 41 E$ 
S4 mie obuwia gs 
NAZNACZONA 
Pee sezonowych resztek po S% 

% wyłącz. nizkich cenach. 
Rzadki traf kupić tanio i dobrze. 4175 
A [aj gz hs 
SERE EE E 
Tygodnik ogólno-sportowy ilustrowany z dodat. 
WARSZAWA, KRUCZA 12. 
Wychodzi pod redakcyą JANUSZA DRACA. 
SPORT OWSZECHNY jest jedynem tygodniowem pismem 
ilustrowanem, obejmującem wszystkie bez wyjątku 
dziedziny i rodzaje sportu u nas. 
SPORT | eko: wa zamieszcza oprócz fachowych, przez 
specyalistów pisanych, artykułów liczne korespon- 
dencye o ruchu sportowym w całym naszym kraju i zagranicą, 
oraz posiada najbogatszą kronikę informacyjną sportową, prowa- 
dzoną przez wytrawne siły dziennikarskie. 
SPORT OWSZECHNY służy w szerokim zakresie krajowej 
A hodowli koni pełnej i pół krwi, pozostając w bez- 
pośredniin i stałym kontakcie z najwybitniejszymi naszymi hodow- 
cami i sportsmenami. 
SPO RT OWSZECHNY zamieszcza ścisłe sprawozdania 
z działalności wszystkich polskich stowarzyszeń 
i związków sportowych — stołecznych, prowincyonalnych: w Gali- 
cyi, Poznańskiem, na Litwie, Ukrainie, Wołyniu, Podolu i zagranicą. 
SPORT : MDOWSZECHNY służy chętnie wszystkim swoim Pre- 
numeratorom i Czytelnikom szczegółowemi infor- 
macyami i WĄŻ (łam: we wszystkich dziedzinach sportu, bądź 
na łamach swoich, bądź też w osobnych listach za nadesłaniem 
marki na odpowiedź. 
OWSZECHNY przyjmuje chętnie i drukuje głosy 
SPORT P czytelników, poruszając wszystkie ich z interesem 
w stosunku do ruchu i rozwoju sportu powstające sprawy. 
SPORT ZY wydaje w sezonie dodatki nadzwy- 
czajne z programami i sprawozdaniami wszelkich 
interesujacych publiczność meetingów sportowych i rozsyła je pre- 
numeratorom bez dopłaty. 
SPORT PoE JEST NAJTAŃSZEM U NAS TY- 
GODNIOWEM PISMEM SPORTOWEM, GDYZ 
PRENUMERATA»*WYNOSI: w Warszawie z odnoszeniem do do- 
mu, na prowiucyi z przesyłką pocztową: ROCZNIE rb. 5, PÓŁ- 


ROCZNIE rb. 2.50, KWARTANIE rb. 1.25. 848 
00 WM ZAJ 2 małą rodziną Do- 
Ogrodnik szuku,e m ejsca, 
ur zna kwiac, ogrod. 
Dzis i warzyw. Bezakowsks 34 m 13 342 

ty dzień Mloda 


inteligentna polka, przybyła z Kó. 
lestwa, poszukuje posady bony, lub 
ekspedventki, moze na wyiazd Ży 


leńska Nr rr; m. rr dla W. A. 334 

do biura Technicz. 
Potrzebna polka, znaąca bu 
chalteryę, korespond i niemiec. Re- 


fer. ofer. skł. Kijów, poste-resturte 
okaz. kw. „Kij. Myśli" Ne 2657. +33 


Ogrodnik familijny, w średnim 


wieku, zna swój 
fach i gospodarkę rolną, długoietn 
prakt. w warszaw. zakład. ogrodn i 
większ. mająt, ma HALĘ i rekom 
W -Włodzimierska 73 m. 331 


„Agronom“ 


ląt gf 2 dobrej rodziny, studya rol 
nicze za granicą, obszerna praktyka 
i A e rekomendacye, szuka posa- 


sko Rządca-Administrator. 


Łaskawe oferty proszę adresowac: 
majątek Szumsko, p Łagów gub, ra- 
domska. Szostakowski. 339 


oszuk, pos. od dn. r-go 
Rządca Marc BB. Adres: gub. 
wołyń. Żytomierska podj. kolej. st. 
Piski maj, J]. W. A. "Spa 
Tulin, Wł. Lewickiemu. 


Mili 
NYNTZelady 


przy fabryce BIELIZNY 


M. Kaufmana 


Funduklejow. 12, telef, 16 50. 


Ceny znacznie niższe, niż hur- 
owe. 244 


Praktyczny podarunek, 


Oryginalne butelki 


„Termos“ 


Niezbędny przedmiot w 
podróży, na polowaniu 
ażdym domu: 


167 


konserwuje bez ognia gorące płyny 24 
godz. i bez lodu—chłodne 2 tygodnie. 
Cena 2 rb. 40 kop. 114 
Zawsze w największym an 
w magazynie wyrobów metalowych 


Ed. BRABEC 5% ciu. 
Student mowa Ty PRL 
nieczna 4t m. 7. Kinowski. 298 

posady rządcy, €- 


„| Poszukuję konoma od lutego 


r. b. Adres: Fastów, kij, gub. skrzyn- 
po cenach wysokich 


ka poczt: Ne 17. 315 
StATOŻYNE ; jo 


Kupuję Gi 


rzeczy: tabakierki, flakony, porcelanę, 
bronzy, obrazy, grawiury, miniatury, 
meble, drogie kamienie, ida i nu- 
mizmaty, Interesuję się polskiemi 
historycznemi rzeczami. 
Za platynowe 3 ruble płacę 18 rb 
Poszukuję Słuckich pasów, por 
celany Korzec i iaranódwka. 


MAGAZYN „ANTIQUITÉS“ 


M. ZOŁOTNICKIEGO „598 , 


Leśniczy 


młody, energiczny, ze znajomością 
rzeczy, poszukuje posady od lutego 
lub marca. Adrcs: poczta Tywrów 
gub. podolskiej, wieś Dzwoni ha dla 
Władysława F. 188 


Wydawcy: 


Poszukuję posady 


rządcy, obznajmiony jestem grun- 
townie z każdą gałęzią gospodarst. 
rolnego, specyal, plantacyą buraków, 
kartofli, nasion bnraczan. kukurydz. 
i parów. Amerykańsk. prakt. i za- 
rząd. w najlep. gospod. na Podolu. 
Posiadam chlubne świadectwa. Adr.: 
Mohylów Podolski poste restante Ju- 
nosza. 260 


kg" TFT TE T a 
Majątek polski 

220 dz. w jednym kawałku na Po- 

dolu sprzed. bez pośredn, Cena 475 

rb, dz. Bliższe inform. Kijów, Bor- 

szczagowska Nr r41 m 2. 5474 


orzelany Rektyfik ator oraz 
mechanik (żonaty) poszukuje po- 
sady od x marca. Posiadam 
świadectwa, między któremi z 
kursów warszawskich oraz 7- 
lenia) służby w obecny m skt 


ku. Adres: „Dz. Kijow." dla J. D 


5 599 


Ołyka 


gub. wołyńskiej 
Prenuracratę i ogłoszenia = 


„Dzien. Kijowskiego” 


przyjmuje . 


Dominik Rudkowski, 


Tomasz Michałowski. 
Antoni Czerwiński. 


